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Polska = Czechosłowacja 61:45 


Kusocińiski bije Wirtanena. 
Cochet ogłasza listę 12-tu najlepszych rakiet 


Piękne zwycięstwo naszych lekkoafletek w Pradze 


sensacje ligowe 


świata za pośrednictwem Przeglądu Sportowego 


Zgodnie z oczekiwaniami za- 
kończył, się. międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny pań Cze- 
chosłowacia — Polska naszem 
walnem zwycięstwem. Fakt ten 
jest tembardziej radosny, że wy- 
stąpiliśmy bez Konopackiej i 
Kwaśniewskiej, których brak 
budził poważne obawy. Mimo 
nieprzyjaznych warunków at- 
mosferycznych, zimna i nieprzy- 
jaznego wiatru wykazały Polki 
tyle wytrzymałości. hartu du- 
cha, że należą im sie słowa naj- 
wyższej pochwały i uznania. 

Żadna z nich nie sprawiła za- 
wodu i pokładanych nadziei nie 
umniejszyła. przeciwnie niek.6- 
re, jak Jasieńska i Schabińska 
startowały z poświęceniem mi- 
mo niedawno przebytej choroby 
„a u wszystkich imponowała 
wprost niezłomna wola zwycię- 
stwa i zaciętość jaką okazały, 
zwłaszcza w przebiegu pierw- 


VIRTANEN I 


|szych konkurencyj, gdy losy 
spotkania nie przedstawiały się 
zbyt różowo. 

Zawody rozpoczęły się defi- 
ladą zawodniczek i wkrótce już 
puszcza je starter na bieg: 


80 mtr. przez płotki: Freiwa|- 
dówna, zdenerwowana robi fal- 
start, potem drugi i zdyskwali- 
fikowana musi się tylko przy- 
glądać walce. A szkoda. bo była 
w świetnej formie. Svchrova 
prowadzi od startu do mety. 
Schabińska pod koniec pięknie 
dochodzi i kończy o metr ztyłu: 
1) Sychrova (C) 12.8. 2) Scha- 
bińska (P) 12.9, 3) Schickova 
(C) 13.1. 


W dysku robią obie Polki 
przyjemną niespodziankę, zaj- 
mując dwa pierwsze miejsca 
mimo braku Konopackiej. Po- 
czątkowo prowadzi Bersonów- 
na, potem wysuwa się na czoło 


KUSOCIŃSKI 
Bohaterowie meczów długodystansowych w Warszawie i Krakowie, zakoń- 
czonych walnem zwycięstwem naszego biegacza, 


| 


NAJSZYBSZE KOBIETY MECZU CZECHY — POLSKA 
Na lewo bieg 100 mir.: od lewej: Manteufiówna, Skałowa, Breuerówna, Krausowa, Na prawo 60 mtr.: od lewej:Sikorzanka, Schiokowa, Breuerówna, Krausowa. 


Weissówna i zwycięża pewnie 
rzutem 35.19; 2) Bersonówna 
(P) 34.18, 3) Vodickova (C) 
32.905 i 4) rekordzistka Czech 
Blechova 32.44. 


W międzyczasie puszczono 
już bieg 60 mtr. Polki prowadza, 
potężna Krausova dociąga jed- 
nak wspaniale i zwycięża wkoń- 
cu w 8 sek. 2) Breuerówna (P) 
8.1, 3) Sikorzańka: ostatnia 
Schickova, istotnie bardzo słaba. 
Polska po zakończeniu rzutu dy- 
skiem prowadzi wreszcie 15:12. 


Skok wwyż ucierpiał najwię- 
cej z powodu silnego i w tym 
cząsie bardzo przenikliwego wia 
tru. Wynik zwycieżczyni równy 
rekordowi czeskiemu. uznać 
więc trzeba za podziwu godny. 
135 skaczą wszystkie. Przy 140 
poprawiają Janowska i Halupko 
va. Pierwsza odpada Manteu- 
flówna przy 145. Janowska strą- 
ca dwa razy, za trzecim przedo- 
staje się i zapewnia Polsce dwa 
punkty, któremi dzieli sie z Ha- 
lupkovą. 1) Ulrichova (C) 150, 
2) Janowska i Halupkova po 145, 
4) Manteuflówna 140. 

100 mtr. Manteuflówna w pięk 
nym stylu zwycięża przed Krau- 
sovą w dobrym jak na marną i 
rozmokłą bieżnię czasie 12.6, 2) 
Krausova (C) 12.6, 3) Breuerów- 
ma, 4) Skalova (C). Bvł to jeden 
z najpiękniejszych punktów me- 
czu. Krausova po słabym star- 
cie dochodzi żywiołowo. koń- 
cząc jako druga o trzy czwarte 
metra 


EA 


150 CTM. WWYŻ 
Czeszka Ulrichova, mimo przenikliwego wiatru wyrównała rekord czeski. 


szczep - wypad} . naisłabiej; 
pod nieobecność Kwaśniewskiej 
wyglądało początkowo bardzo 
źle. Prowadziła stale Holikova, 
która w dodatku poprawiała się 
stale. Jasieńskiej nie wychodził 
żaden rzut, dopiero w piątym. 
jedynym udanym zapewniła zwy 
cięstwo. Weissówna zrobiła co 
leżało w jej mocy i nie zawio- 
dła. 1) Jasieńska (P) 33.40, 2) 
Holikova (C) 32.93; 3) Weissów- 
ra (P) 30, 4) Wagnerova. 


ły tak minimalne, że trzeba by-|lekko i przychodzi pewnie pler< 


ło dokładnej kontroli į opieki 
kierownika ekspedycji p. Wein- 
tala i ofiarnej pomocy p. Pilara 
z konsulatu polskiego, aby wy- 
walczyć drugie miejsce dla Le- 
winówny. 1) Jasieńska (P.) 
10.96, 2) Lewinówna (P.) 10.06, 
3) Vodickova (C.) 10.05, 4) Holi- 
kova 10.04. 

Zwycięstwo Polski było już 
całkiem pewne i nie mogło nam 
go zabrać nawet przegrana w 
biegu 800 mtr. Z początku osta- 


Skok wdal wypadł równie, tnia biegnie Dusilova, a trzy po- 


blado. Zwyciężyła Sychrova, 
ciągle jeszcze filar drużyny cze- 
skiej, skokiem lepszym od re- 
kordu czeskiego — 511. Dru- 
ga była Sikorzanka 500, której 
z początku nic się nie udawało 
i pierwsze trzy skoki miała prze 


kroczone, 3) Breuerówna 486, 
4) Ambrożkova. 

200 mtr. oczekiwaliśmy ze 
spokojem. 'Manteuflówna w 


świetnej formie biegła z iście 
sztańską siłą, gdyby takie po- 
wiedzenie pasowało do kobiety. 
Najlepsza sprinterka czeska, 
Krausova nie mogła marzyć o 
zwycięstwie i skończyła o 5 
mtr. ztyłu. Orłowska biegła nie- 
zbyt mądrze taktycznie, ale lep- 
pszego miejsca nie mogłaby i 
tak uzyskać na ciężkiej, ale ma- 
sywnej bieżni. 1) Manteuflówna 
(P.), 26.4, 2) Krausova (C.) 27, 
3) Orłowska (P.) 27.2, 4) Skalo- 
va (C.). 


Kula przyniosła zażartą i peł- 


ną emocyj walkę, zwłaszcza na 


dalszych miejscach. Różnice by- 


| Weissówna i Bęrsonówna, 


zostałe razem w jednym rzę- 
dzie. Na czoło wychodzi Halup- 
kova, odległość od Szuasówny 
wynosi 1 metr. Po pierwszem 
okrążeniu sytuacja się nie zmie- 
mia, tylko Świderska zostaje 
jeszcze bardziej w tyle. 

Na krzywiźnie Szuasówna 
chce zaatakować  Hałupkową, 
która jednak odpiera ten atak 


wsza, mimo ładnego finiszu Pole 
ki; również Świderska dociąga 
ładnie. Rekordzistka  Dusilova 
roli nie odegrała. 1) Halupkova 
(C) 2:32; 2) Szuasówna (P) 
2:35.6; 3) Świderska (P); 4) Du- 
silova (C). 

Wreszcie ostatni punkt pro- 
gramu: sztafeta 4x100 mtr. Man- 
teuflówna biegnie z Sychrovą i 
mimo doskonałej pracy nie mo- 
że zarobić dużo. Dopiero Breue- 
równa nadrabia na Czeszce Schi 
ckovej i oddaje pierwsza pałecz- 
kę Sikorzance, która nie pozwa- 
la się wyprzedzić i Orłowska 
przerywa taśmę pierwsza w 
52.5 kończąc zwycięsko o 4 


mtr. sztafetę i spotkanie. 

Polki wygrały więc w stosun 
ku 61:45, gorszym od zeszło- 
rocznego, ale wywalczonym w 
nieprzyjaznych warunkach i na 
obcym gruncie. 


ZWYCIĘSKIE PYSKOBOLKI 


zajęły w Pradze oba pierwsze miejsca w rzucią 
dyskiem. 


Zimno, wiatr i deszcz — 
trzech groźnych wrogów bie- 
gaczy, Sprzysięgło się przeciw 
dwu 
asom lekkiej atletyki światowej: 
Virtanenowi i Kusocińskiemu. W 
sukurs im przyszła fatalna, roz- 
mokła bieżnia. 

Trudno było usiedzieć na try 
bunach. ołówek 

w zgrabiałych rękach 


wie i zbyt wolno, by uchwycić 
wiele szczegółów pojedynku. 
Prawdziwa klasa zwycięża 
jednak wszelkie przeszkody. To 
też na stadjonie Legji ujrzeliśmy 
walkę przepiękną, zanotowaliś- 
my 
wynik doskonały: 8:39,8. 
Kusociński zwyciężył pewnie. 
Dowiódł tem, że zdecydowanie 
należy do najwyższej 


od Lehtinena ani od Isohollo. 
Wszak 


pokonał on Virtanena, 


który przed paroma miesiącami 
pobił na tym samym niemal dy 
stansie rekord Światowy. 

Po tanich zwycięstwach na 
wszystkich bieżniach Europy, 
przyszły sukcesy w walce rów- 
norzędnej z Nurmim i przyszedł 
wreszcie triumf nad jednym z 
czterech najlepszych świata. 

Dziś wiemy już 
czego możemy oczekiwać od 

Kusocińskiego. 


Virtanen zaimponował nam 
jako typ biegacza - dżentelme- 
na. Nie bawił się on w żadne 
zawiłe formułki taktyczne, za- 
proponował walkę otwartą, lo- 
jalną — na czas. Wygrać miał 
ten, komu więcej sił zostanie. 
Nie oglądał się więc biegacz fiń 
ski na prowadzenie, parł na- 
przód 

w tempie najwyższem 
chyba, na jakie pozwalały wa- 
runki atmosferyczne j terenowe. 
Swym długim, elastycznym kro 
kiem z piersią wysuniętą na- 
przód, biegł jak wspaniały typ 


DENN 


LWÓW, 27,9. (Tel. wł.) Lechja: Zbo 
rowiski; Pająk, Oracz: Mielnicki, Wa- 
siewicz, Dmytrow; Szusterszyc, Kruk, 


'Uzudżak, Rusiecki. Małecki. Wisła: 
Koźmin: Pychowski. Kotlarczyk II; 
Makowski, Kotlarczyk |.  Bajorek; 


Czulak, Kisieliński, Reyman. Lubowie- 
«ki, Balcer. 

Do największych niespodzianek te- 
zorocznych rozgrywek ligowych nale- 
ży bezsprzecznie dwukrotna przegra- 
na eksmistrza z Lechja, znaczna bo- 
wiem zachodzi różnica miedzy klasą 
Wisły. a jej zwycięskim przeciwni- 
kiem. Dużo jeszcze wody upłynie za- 
nim młodzi gracze Lechii nabiorą tej 
rutyny, jaką rozporządza Wisła. Nie- 
mniej jednak ulegli goście i to poraz 
wtóry przeciwnikowi, którego przegra 
na zdawała się być zgóry przesądzo- 
na. 

Prawdę powiedziawszy 
à Wiśle nic nie szło. 

Zdawało się czasami. że piłka formal- 
nie nie chce wejść do siatki. a kiedy 
napór Wisły rósł z minuty na minutę, 
kiedy zdawało się. iż wyrównujące 
bramki padną lada moment, w grę 
wdały się inne czynniki, a mianowi- 
cie deszcz, a potem śnieg, który oka- 
zał się najlepszym sprzymierzeńcem 
gospodarzy, łamiąc zupełnie gości, 

Wisła przechodzi obecnie kryzys; 
taki, jaki przechodziła w poprzednim 
roku Pogoń. a w tvm roku Cracovia 
"i Polonja. Kryzys ten jest dla biało- 
czerwonych o tyle boleśniejszy. iż 
przyszedł w chwili jak nażmniej odpo- 

wodniej gdy o każdy punkt toczy się 
zażarta wałka na finiszu. 

Przechodząc do oceny wczorajsze- 
go meczu stwierdzić należy, że przez 

cały czas zawodów goście przewa- 

żali. W pierwszej połowie Lechja od 
czasu do czasu zagrażała niebezpiecz- 
nie bramce Wisły. natomiast w dru- 
giej połowie wypady jej były znacz- 
nie rzadsze. Wielkim handicapem Le- 
= chji było krótkie boisko 40-x0 pułku, 
na którym goście nie mogli użyć swo- 
ich lotnych skrzydeł. Zwłaszcza Bal- 
cer czuł się na swojej pozycji nieswo- 
jo, mimo iż był czesto zatrudniany. 

Czulak ustępował wiele swojemu ko- 

ledze z lewej strony. Najlepszym w 
napadzie był Kisieliński, lecz prześla- 

dował go pech. Reyman powolny. Po- 

moc Wisły grała nadspodziewanie sła 
bo, zwłaszcza słabi byli boczni pomoc 
nicy. Nawet Kotlarczyk miał sporo sla 
bych momentów. Natomiast obroną nie 

vopełniła żadnych błędów. Koźmin w 

bramce był stosunkowo niewiele za- 


KRAKÓW. 27.9. (Tel. wł). Wyniki 
zawodów zorganizowanych z okazji 
atamtu Virtanena brzmią: 200 m. 1) 
Felińska (Makabi) 30,2: 2) Niedryga= 
sówna. 60 m. pań: 1) Metzendort (M.) 
8.6; 2) Glasnerówna (M.): 3) Gędzio- 
rowska. 60 m. panów: 1) Balcer II (Wi 
sta) 7,6: 2) Hetper. I! (Cracovia): 3) 
Xorn (M.). 2000 m.: 1) Garncarz (Po- 
«oń Lwów) 611 sek: 2) Lorenz 
'Crac.) 6 m. 26 sek. Rekord okr. krak.; 
3) Kosiarz. 100 mtr.: 1) Balcer M 14,9; 


sasówna, 3) Metzendorf, 


sprawozdawcy poruszał się leni | 


; 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa, 30 września 1931 roku. 


sportowca, Świadomego swych | zauważyć, tak równy, opanowa| w Abo o 100 mtr.).. Kusociński | 


sił i walczącego po męsku. 

Kusociński, krok w krok za 
nim nie odstępował go, jak cień, 
od czasu do czasu zbliżając się 
nieznacznie do Fina, dając mu 
odczuć 

swą świeżość į gotowość. 

Zapewne mieli obaj biegacze 
chwilę zwątpienia i chwile na- 
dziei. Myśmy nie mogli ich 


W Krakowie znów wygrał Ku- 
sociński. Wygrał nawet bardziej 
imponująco niż w Warszawie, nie 
uchylając się od prowadzenia i nie 
uciekając się do swego ostatniego 
aktu: finiszu. Biegacz nasz popro- 
stu nadał tempo biegowi w drugiej 


klasy jjcgo połowie, tempo przerastające 
Światowej, nie jest gorszy ani'Siły Fina. Był on zmęczony, Polak 


świeży, Śświeższy o 6 sek. dzielą- 
ce obu zawodników na taśmie. 

To już niemal różnica klasy, to 
więcej niż mogliśmy oczekiwać w 
najśmielszych obliczeniach, 

Kusociński nietylko zmazał obie 
klęski, ale wzniósł się po barkach 
Fina do szczytów klasy śŚwiato- 
wei. 

KRAKÓW. 27.9. — Tel. wł. — 
Bieg na 5 tvs. metrów: Virtanen-— 
Kusociński był w Krakowie niela- 
da sensacja. To też mimo grożącej 
klęski powodzi. równocześnie od- 
bywającego się zjazdu rezerwi- 
stów, wreszcie mimo  dotkliwego 
zimna i niepewnej pogody około 2 
tysięcy osób zebrało sie na boisku 
Wisły. 


Nieemocjonujące zawody zorga- 
nizowane ad hoc jako ramy wiel- 
kiego meczu przerwała burza okla- 
sków, jakimi publiczność witała 
wychodzących Virtanena i Kuso- 
cińskiego. Wraz z burza oklasków 
przywitała wielkich biegaczy 
burza śnieżna połaczona z silnym 
wichrem, który przez pierwsze o- 
krążenie wybitnie utrudniał bieg. 

Po starcie prowadzenie obejmu- 
je z miejsca Virtanen. a Kusociń- 
ski sprytnie chowa sie za jego 
wielkie plecy. Virtanen biegnie 
pięknie. Wygląda na pewnego sie- 


Największa sensacia Ligi 
Lechja zwycięża oowłórnie Wisłe 2:0 


trudniony. Pierwsza bramka była nie 
do obrony, druga zaś padła z bezpo- 
średniego rzutu rożnego. 

Lechia grała bardzo ambitnie, zwła- 
szcza pomoc i obrona. Oracz wygry- 
wał wiele pojedynków. Paiak impono- 
wał swoim dalekim wykopem. Dmy- 
trow na prawej pomocy dał radę Bal- 
cerowi. Wasiewicz i Mielnicki wywią- 
zali się nieźle z zadania. w napadzie 
mądrze grał Czudżak. Kruk był słab- 
szy od Rusieckiego. Ze skrzydeł Szu- 
sterszyc był odważniejszy. 

Gra rozpoczęła się niebezpiecznym 
atakiem Wisły, która miała przewagę 
do 15-ej minuty. Kilka wypadków bro- 
ni Pychowski. W 27-ei min. z centry 
Szusterszyca uzyskuje Czudżak pier- 
wszą bramkę volejem. W drugiej poło 
wie znaczna przewaga gości, która ro 
śnie z minuty na minutę. Szereg strza 
łów broni Zborowski. Lechia cofa się 
do pomocy skrzydłowych i gra wy- 
łącznie w defensywie. W 38-ej mir. 
zaczął padać deszcz. Napór Wisły sła 
bnie. W 40-ei minucie Koźmin zawinia 
rzut rożny. Małecki uzyskuje z rzutu 
wolnego bezpośrednią bramke. Sędzic 
wał p. Strączek. Widzów 2000. 


Warta- AZS Warszawa 224:200 


Przerwany mecz © mistrzostwo drużynowe Polski 


POZNAŃ, 27.9. (Tel. wł.). Drużyno- 
we mistrzostwa Polski w lekkiej atle- 
tyce, po raz pierwszy w tym roku ro- 
zegrane, nie miały jakoś szczęścia, 
większość bowiem spotkań kończyła 
się walkoverem, a rozegrany w Pozna 
niu ostatni przybrał zupełnie nieocze- 
kiwany obrót. Krótko mówiac zakoń- 
czył się skandalem, kornpromitacją na 
całej linji organizatorów. 

Zawody nie zostały ukończone, i 
przerwano je po dwunastu rozegra- 
nych konkurencjach, przy stanie punk- 
tacji 224:200 dla Warty, i nieukofńiczo- 
nej tyczce. Było fizyczna niemożliwo- 
Ścią skakać, gdyż na boisku zapadł 
mrok, a zegarek wskazywał godzinę 
18,10. Ogłoszony szumnie program mi- 
nutowy zawiódł zupełnie. 

Pozatem zawody zakończyły się je- 
szcze niemiłym zgrzytem. W ostatniej 
sztafecie dnia 3x1000. zdyskwafifiko- 
wano sztaietę AZS. która przyszła na 
trzeciem miejscu za rzekome zabiegnię 
cie toru i podobno wczesne oddanie 
pałeczki. Pomijając już tę okoliczność, 
że sztafeta ta rozegrana została „po 
ciemku“, kwestja rzekomej wczesnej 
zmiany pałeczki jest bardzo naciągnię- 
ta, gdyż okazało się. Że na zmianie 
sztafety były dwie linie kredowane, 
winić więc raczej można o to organi- 
zatorów. a nie zawodników. 

Wogóle impreza ta 

pozostawić musiała 
niesmak w każdym  bezstronnym i 
nieuprzedzonym widzu. 

Do zawodów obydwie strony zmobi- 
lizowały swoje najlepsze siły: AZS 


2) Hepter II, 3) Korn. Skok wdal pań: | wystąpił z X zawodnikami. Warta wy 
D Szeleśnikówna 4.64 m; 2) Niedry- | stawiła ponad 30-tu. z nowo pozyska- 


nyan Łechickim z Bydgoszczy. 


| 


ny był ten wyścig. 

Kusociński biegł mądrzej od 
Virtanena j wyzyskał w stupro- 
centach przywilej swej drugiei 
pozycii. Pamiętajmy jednak, że 

najtrudniejszy problematem 
dla Polaka było wytrzymanie 
tempa: tą bronią chciał go zmu- 
sić do kapitulacji Virtanen (tak 
jak ongiś w Anglii o 150 mtr. i 


pozornie krok znacznie krótszy, 
faktycznie jednak obaj idą zupełnie 
równo. Pierwsze okrażenie pokry- 
wają biegacze w 1 min. 9 sek, dru- 
gie w 1 min. 12 sek. 1000 mtr. o- 
siągają w 2 min. 57 sek. Na pro- 
stej po 1 klm. wychodzi na czoło 


Kusociński i biegnie o jaki metr | Kusociński 


okazał się równym mistrzem 
tempa jak Fin, ale o klasę szyb 
szym na finiszu. Czyż z połą- 
czenia tych dwu elementów nie 
musiało wyrosnąć 
to wspaniałe zwycięstwo o 5 m. 
Tak, zdaje się, że Virtanen 
wygrał w tej walce wszystkie 
swoje atuty, ale Kusociński miał 
lo jeden więcej w ręce: że jest 


Nieudany rewanż Finna na 5 kim. w Krakowie 


bie. Kusociński gorszy stylowo ma |nie odstępuje; 1500 mtr. — 4 min. |9 min. 04 sek. nie wróży nadzwy- 


27 sek., 2 klm. — 6 min. 00,2 sek. 
Po 2 klm. znów wychodzi na czo- 
ło Virtanen. 

Obaj zawodnicy biegną lekko, zu 
pełnie nie zmęczeni, a tymczasem 
ustaje wiatr i zaczvna przyświe- 
|cać czasami słońce. Wkrótce znów 
mija Virtanena i pro- 


przed Virtanenem, który go jednak | wadzi. Trzy tysiące metrów czas 


Rozmowa z p. Manfeuflówna 
bohaterką zwycęrviego meczu w Pradze 


Najszybsza kobieta spotkania, p. J0- 
lanta Manteuflówna, wróciła do War- 
szawy wraz ze Schabińską w niedzie- 
lę o 2 ppoł. 

Świetna zawodniczka tegoż dnia 
wieczorem nie omieszkała się podzie- 
lić z nami swemi wrażeniami. 


— Z wyników moich jestem bardzo, | 


o bardzo zadowolona. Dwa rekordy ży 
ciowe na fatalnej bieżni Slavil. w tem- 


peraturze podbiegunowej na rozmok-| 
taką | 


łych torach. zwycięstwa nad 

świetną zawodniczką jak Krausova — 

to więcej niż mogłam oczekiwać. 
Pozatem, ze startu 


bieżnia biegła! 


wdół, a na finiszu pod górę. 

— A co było ze skokiem wwyż? 

— Fatalnie. Myślałam tylko o set- 
ce, która miała być za chwilę i dla- 
tego „spatałaszyłam*. 

Kilosówna była chora, to osłabiło 
nasze szanse. Zwycięstwo nasze jest 
naprawdę bardzo cenne. 

Publiczności było b. dużo. Przyjęcie 
serdeczne. choć wskutek braku opieki 


przedostawać slę przez płoty. 

— Dziękujemy. winszujemy, dobra- 
noc 

— [ja dziękuję za pamięć. 


18 biegaczy na starcie maratonu 


Zwycięstwo Bartkowiaka (Sokół - Poznań) 
w czasie bliskim rekordu 


BYDGOSZCZ, 27.9 (Tel. wł.) — 
Po raz trzeci rozegrany tu bieg 
maratoński o mistrz. Polski zgro- 
madził na starcie znacznie więcej 
zawodników, niż w latach poprze- 
dnich. Warszawa przysłała ich 
pięciu z Buczyńskim na czele, Kra- 
ków  Freyvera i Modzelewskiego, 
Śląsk Sitkę z Pogoni. Na starcie 
stanęło 18-tu biegaczy. É 

Punktualnie o godz. 12,30. na 
strzał startera honorowego gene- 
rata Thomme, zawodnicy ruszyli 
na szosę. Zanosiło sie na nowy re- 
kord Polski, gdyż Freyer szumnie 
zapowiadał, że zeidzie poniżej 2 
godz. 50 min. 

Prowadzenie natychmiast po 
starcie objął znany narciarz Wi- 
sły krakowskiej, Modzelewski, i 
utrzymał się na czele przez 20 km. 
Czas 1:17,20, 2) Bartkowiak 1:17,55, 
3) Kluge 1:18.25. Freyer na dżie- 
wiątem miejscu 1 godz. 22 min. 25 
sek. 

Na 22-gim kilometrze Bartko- 


wiak minął Modzelewskiego i od' 
odebrać `“ 


tego czasu nie pozwolił 
sobie prowadzenia, zwiększając 
coraz bardziej dzielącą go odle- 
głość od pozostałych. Na 30 km. 
miał czas 2 godz. 5 m. 30 sek. Na 
35-tym km. 2 godz. 28 m. 30 sek. 
Drugi za nim Frever na 35 km. 
był odalony o 1300 mtr.. trzeci So- 
duła. 

Na metę w stadionie miejskim 
wpadł Bartkowiak (Sokół, Poznań) 


Zapowiadany start chorążego Adam- 
czaka nie nastąpił, ponieważ AZS nie 
udzielił Adamczakowi zezwolenia, po- 
dobno w ostatniej chwili, Na miano 
bohatera zawodów zasłużył przede- 
'wszystkiem 

Biniakowski, 
który, startując aż w 5 konkurencjach, 
w biegach 100 i 400 i 3 sztafetach, 
przysporzył Warcie najwięcej punk- 
tów. Ostatnia konkurencja — sztafeta 
3x1000 — skończył Biniakowski zu- 
pełnie wyczerpany. 

Wyniki są słabe z powodu zinma i 
niekorzystnych warunków terenowych 
i atmosferycznych. Przez cały czas 
zawodów padał kapuśniaczek. 

Zawody nie maity przebiegu imtere- 


witany entuzjastycznie przez ze- 
braną publiczność w czasie blis- 
kim rekordu polskiego, a mianowi- 
cie 2 godz. 57 m. 47.6 sek. 2) Freyer 
(Cracovia) 3 g. 7 m. 18 s. 3) So- 
duła (Zw. Strzel. Łódź) 3 g. 10 m. 
54.6 s.. 4) File (Polonia Warsza- 
wa) 3 g. 21 m. 5 sek.. 5) Buczyń- 
ski (Polnia) 3 g. 21 m. 47 s., 6) 
Księżniakiewicz (Warta) 3 g. 21 m. 
57 s, 7) Nowakowski, 9) Kiuge 


Brzeziński 3:41.10, 11) Kustra 3 g. 
55 m. 25 sek. Reszta, t. j. pięciu 
zawodników, biegu nie ukończyło. 

Po 30-tym kilometrze zdobytyni 
przez maratończyków. zaczął pa- 
dać deszcz. który przy dotkliwem 
zimnie dał im się dotkliwie we z'a- 
ki. Organizacja biegu wspaniała. 
Pomorski O. Z. L. A. ieszcze raz 
dowiódł, że w organizowaniu mi- 
strzostw polskich nigdy nie zawo- 
dzi. Widzów na mecie 500 osób. 

Bartkowiak oświadczył po bie- 
gu Waszemu korespondentowi, że 
czuje się świetnie, gdyby nie dotkli 
we zimno i deszcz, uzyskałby czas 
jeszcze lepszy. Wyrażał się rów- 
nież bardzo pochlebnie o organiza- 
cil. 

Freyer skarżył sie na kolkę oraz 
na to, że w czasie biegu pękł mu 
pantofel. Wyraził następnie ubole- 
wanie, że nie poszło mu lepiej, 
wówczas bowiem mógłby kandy- 
dować na wyjazd do Los Angeles 
na Olimpjadę. 


sującego i nie czuć było w poszczegól- 
nych konkurencjach watki. Wyniki 
techniczne. 

140 m. 1) Biniakowski 11 sek., 2) Tro 
janowski II AZS 2 metry w tyle, 3) Ko- 
źlicki AZS. 4) Łada AZS, 5) Wojtko- 
wiak Warta, 6) Staiwiński. Wielką nie- 
spodzainką była przegrana Trożanow= 
skiego. Bimiakowski wysumął się na 
czoło po 30 metrach i wygrał zdecy- 
dowanie. 

Skok wwyż. 1) Pławczyk AZS, 2) 
Trojanowski I AZS, 3) Kruszczyński 
W., 4) Banaszkiewicz W.. wszysoy po 
170,5 om. 

Kula. 1) Heliasz W. 14.55 i pół, 2) 
Pabiś AZS 12.62, 3) Rost W. 11.46, 4) 
Pałuba AZS 11.41, 5) Sobkiewiicz 10.76, 


Wilno -- Białystok 77:55 


BIAŁYSTOK. 27.9. Tel. wł. Między- 
okręgowy mecz lekkoatletyczny Wil- 


Skok wwyż: 1) Luckhaus (B.) 165, 2) 


! Gierubo (B.) 160: 3) Wieczorek (W.) 


no — Białystok zakończył się zasłu- | 160. Skok wdał: Klis (W.) 633; 2) Ma- 


żonem zwycięstwem Wiima w stosun- 
ku 77:58. Wyniki słabe z powodu 
zimma i niepogody. 

Wyniki szczegółowe: 110 mtr. przez 
płotki 1) Wojtkiewicz (W.): Wieczo- 
rek i Luckhaus zdyskwalifikowani. Ku- 
la: 1) Nawojczyk (W.) 12.54: 2) Fie- 
doruk 12.37; 3) Zienciewicz (W.) 12.20. 
Tyczka: 1) Wieczorek (W.) 330; 2) 
Jodkowski (W.) 320; 3) Żyliński (B.) 
310. 100 mtr. Żardzen (W.) 11.5; 2) 
Kiis (W.) 118; 3) Luokhaus o metr. 


ciulewicz (B.) 630: 3) Wieczorek (W.) 
629. Dysk: 1) Kozłowski (B.) 37.52; 2) 
Wieczorek 36.48; 3) Zienciewicz (W.) 
35.75. Oszczep: 1) Luckhaus (B.) 55; 
2) Wojtkiewicz (W.) 52.47: 3) Ziencie- 
wicz (W.) 49.25. 1500 mtr.: 1) Sidoro- 
wicz (W.) 4:12; 2) Kucharski 4:30. 
5 kim. 1) Zylewicz 17.19: 2) Kuncewicz 
17.30: 3) Półtorak. Sztafeta olimpijska 
1) Wilno 3:34.5; 2) Białystok o 250 m. 
4x100 mtr. 1) Wilno 46 sek: 2) Biały- 
stok 48 sek. 


R RÓ w R O o RÓ CoC 

Eliminacje lekkoatletyczne przed me |lecki w 11.1 przed Kalinowskim i Ła- 
czem Polska — Belzia przyniosły wy dą. Na 400 mèr. zwycieżył Weiss 53 
miki następujące: 100 mtr. wygrał Koż sek; na 5000 mtr. Tartlik 15:58,4. 


t é t 


zbłądziłyśmy i musiałyśmy na boisko | zupełnie swobodnie ucieka, a Vir- 


3:32.37, 9) Włodarczyk 3:37.33, 10) | 


| 


¡jest bodajże jedynym zespołem 


Nr. 78 


Dwa triumiy Kusocińskiego nad Virtanenem 
Sensatyjny pojedynek asów bieżni na dystansie 3 kim. w Warszawie 


do 1:09. Po 700 mtr. czołowa 


dwójka 


istotnie lepszy 
od reprezentacyjnego biegacza 
Finlandii. traci kontakt 
z ostatnim z satelitów. Znów 
mijają okrążenie 1:10 do 1:11. 
Od czasu do czasu Polak zbliża 
się nieznacznie do przeciwnika, 
by za chwilę odpaść na dawne 
miejsce: 1,5 do 2 mtr. ztyłu. 

1500 mtr. — 4:15. czas b. do- 
bry. 2000 mtr. 5:45. tempo cią- 
gle to samo. 

Na 2 okrążenia przed końcem 
Virtanen biegnie nadal swobod- 
nie, Kusociński jakby z wysił- 
kiem, ale to jest tylko 

optyczne złudzenie. 

Ostatnia runda. Virtanen 
zwiększa jeszcze tempo. Stop- 
niowo to niebezpiecznie. 
Chwila tragiczna — zdaje się, 
że Kusociński nie utrzyma się— 
ale moment słabości. powstają- 
cy zawsze, gdy trzeba zmęczo- 
nemu zwiększyć szybkość, nie 
z własnej inicjatywy, 

ale z przymusu, 
zostaje szybko opanowany. Vir- 
tanenowi nie udaje się nawet 
wyzyskać faktu mijania jednego 
ze statystów. 

Polak znów depce po nogach 
Finowi, przy wejściu na ostatni 
wiraż biegnie niemal obok nie- 
go. 

Te 40 sekund napięcia wyczer 
pały nerwy widzów — nie zmo- 
gły jednak sił Polaka. Z zadzi- 
wiającą świeżością na ostatnich 
metach krzywizny. Polak zaczy 
na finisz. Krótka 
| walka pierś w pierś 
| kończy się już na prostej: Virta- 
nen kapituluje i za chwilę taśma 
trzepoce się na piersiach zwy- 
cięskiego Polaka. 

Wśród grzmotu oklasków Ku- 
sociński przebiega jeszcze ze 
100 metrów. Virtanen 
samotnie, ze spuszczoną głową, 
wolnym krokiem udaje się do 
szatni. 

Już tylko o jedno zwycięstwo 
jest on lepszy od Polaka. 


A co będzie w Krakowie?... 


Już niemal o zmroku na star- 
cie stają Virtanen, w białej ko- 
szulce i spodeńkach. Kusociński 
i dwu statystów biegu. 

Na czoło wysuwa się odrazu 
Fin, za nim Kusociński. Okrąże 
nie ostre 1:07; następne spada 


czajnego wyniku, ale tymczasem 
tempo rośnie. Mamy wrażenie, że 
Virtanen nawet na chwilę pozo- 
staje wtyle, wkrótce jednak docią- 
ga. 4 klm. zawodnicy mijają w cza- 
sie 12:07. I tutai znów zmienia się 
prowadzenie: Virtanen jest pierw- 
SZY. 
Podniecenie 
sta. Idą teraz 


publiczności wzra- 
silni, pewni, jak 
dwaj mocarze. Rozgrywa się wal- 
ka. Jeżeli się Virtanen  oderwie, 
mecz wygra, w przeciwnym razie 
grozi mu klęska; ale nasz Kusociń- 
ski jest niemal zupełnie świeży i 
rzuca zegarek po opuszczeniu krzy 
wizny. 

Na 300 mtr. przed metą Kusociń- 
ski atakuje Virtanena. Publiczność 
przeraźliwie dopinguje Polaka. 
Czy jednak nie zawcześnie na fi- 
nisz? 

Ale zamiast walczyć Kusociński 


tanen ani nie drgnie, ani się nie po- 
derwie. Przestrzeń między nimi 
rośnie i na mecie wynosi około 40 
metrów. 

Finisz Kusocińskiego był impo- 
nujący, żywiołowy.  Odnosiło się 
wrażenie, że mógłby on jeszcze 
jedną rundę przebiec w tem tem- 
rie. Virtanen przed meta zwolnił 
nieco i skończył uśmiechnięty. Mo- 
że uśmiechem tym pokrywał zmę- 
czenie. 

Ostateczny czas zwycięzcy Wv- 
nosił 14 min. 57,4 sek.. czas Virta- 
nena 15:03. Napewno padłby spo- 
dziewany rekord Polski mimo do- 
tkliwego zimna, gdyby nie strasz- 
na wichura na początku biegu. 


2 o >>>,>) SA do oo ZZ > 20 r w ZN, 


k. K. S. -- Garbarnia 1:0 


Porażka lidera tabeli w Łodzi 


ŁÓDŹ, 27.9. (Tel. wł.) — Garbarnia| wali ze sobą o lepsze, zawsze przy- 
ligo- | tomni i ambitni, Pomoc twarda, równie 
wym, specjalnie mile w Łodzi widzia-j dobra w defensywie, jak i w pracy 
nym. To też nic dziwnego, że mimo) wspierania własnego ataku. 

przejmującego do szpiku kości zimna,| Atak lotny i w pełnem tego słowa 
5.000 widzów zgotowało wchodzącej | znaczeniu niebezpieczny. Smoczek, ja- 
na boisko ŁKS-u drużynie leadera ko kierownik napadu nieco słabszy, 


burzliwą owację. miał po obu stronach pełnowartościo= 
Garbarnia rozpoczyna walkę w na-| we tanki w osobach Pazurka I Maure- 
stępującym składzie: Gregorczyk; Kon| ra i szybkie, doskonałe technicznie i 
kiewicz. Bil: Nagraba. Wilczkiewicz, | taktycznie skrzydła, z których Bator 
Skwarczowski; Bator, Pazurek, Smo-| był klasą dla siebie. 
czek, Maurer i Risner, ŁKS występuje| Cała drużyna włożyła w grę dużą 
w składzie. który przed dwoma tygod-| ambicję i cały zasób umiejętności. To 
niami zwyciężył pewnie Ruch, a więc; też dobra forma Garbarni, jako zespo- 
z Karasiakiem jako kierownikiem na-| łu, który grać umie, została w dzisiej 
padu. szych zawodach specjalnie podkreślo= 


M leży do tych nielicz- | Na. 
ecz należy rzędu ty 5 ŁKS grał dobrze 


nych, które stoją rzeczywiście 3 ać ró 
na bardzo wysokim poziomie i był godnym przeciwnikiem leadera 
technicznym i mogą przykuć uwagę Ligi. Może w linji ataku nie wszystko 
widza. Garbarnia zaprezentowała się! Składało się tak jakby to sobie życzyć 
z jak najlepszej strony i to we wszyst- należało z wysokości trybun i miejsc 
kich linjach. Zespół cały jest wyrówna-| stojacych, to jednak przyznać trzeba, 
ny bez specjalnie słabych punktów,| że był to jeden z najlepszych meczów 
rzucających się w oczy. ŁKS w tym sezonie. Zdaje się jednak, 
Bramkarz przytomny i zawsze na| ŻE koncepcja wystawiania Karasiaka ja 
miejscu, bronił z poświęceniem i wy- PARĘ napadu z pewnością u= 
kazał dużą klasę. Obrońcy rywalizo E E |. UNE 
wyrównanych zespołów o każdą piłkę 
i o każdy metr ziemi, przyczem od 
pierwszej do ostatniej chwili utrzyma- 
ny był w doskonałem, błyskawicznem 
niemal tempie, Takiego tempa narzut: 
conego przez gości dawno nie widzies 
Wómy na boisku łódzkiem I z pewno= 
ścią tak prędko znów nie ujrzymy Po- 


6) Dzwonkowski AZ .63. 
e RE a „BE zatem podkreślić jeszcze należy emo- 


4x 100. 1) Warta I (Wojtkowłak, Sta 


wiński, Kruszczyński,  Biniakowski) aa OT PiSoE maa= to pod 
448, 2) AZS I A h ną, pod drugą bramką. 
4) CE IL o pó SN T Więcej z gry miała taktycznie lep- 


sza Garbarnia, która kilkummutowe= 
mi okresami gościła na polu przeciwe 
nika. Więcej sytuacyj podbramko- 
wych i maturamel możności zdobycia 
punktów miał ŁKS. 

Zwycięstwo czerwonych jest wy- 
korzystaniem jednej z takich okazy} 
mimo iż przeciwnik był równorzędny. 
Do 75-ej minuty gra była równa. o- 
twarta i nieprzyniosła rezultatu. Wresz 
cie Karasiak wypuszcza Sowiaka, któ- 
ry ża) dośrodkowule, piłkę otrzy» 
muje 


Skok wdal. 1) Twardowski AZS 6.74, 
2) Pławczyk AZS 6.31, 3) Stawiński 
6.26, 4) Banaszkiewicz 6.12 i pół, 5) 
EO I I 6.08, 6) Hofmann W. 


Dysk. Heliasz W. 42.96 i pół, 2) Szy- 
dłowski AZS 41.47, 3) Katuba AZS 
33.87, 4) Sobkiewiicz W. bez wymiku. 5) 
Rost W., 6) Stępniewski AZS. 

400 m. 1) Biniakowski W. 51.8, 2) 
Weiss AZS, 3) Iwański W.. 4) Müller 
AZS, 5) Holfeier AZS. 

5000 m. 1) Miałkas W. 16.23.2, 2) Ro 
biński W., 3) Nogaj W. 4) Ociepko 
AZS, 5) Jagodziński AZS. 

Oszczep. 1) Szydłowski AZS 53.63, 
2) Pławczyk 50.85, 3) Rost W. 50.16, 
4) Hebjasz W. 45.28, 5) Chełmicki AZS 
42.60, 6) Gatkowski W. 41.13. 

Sztafeta olimpijska. Warta I (Lesic- 
ki, Biniakowski, Stawiński, Wojtko- 
wiak) 3.27.6, 2) AZS I, 3) AZS IJ, 4) 
Wanta II. 


110 płotki. 1) Trojanowski I AZS 
17.2. 2) Twardowski AZS, 3) Tham W., 
4) Cieszczyk W., 5) Kostrzewski, Sob-| Program meczu Polska — Belgja zo- 
kowiak Warta, który przybiegł na trze stał już ustalony. Polacy przyjadą do 
ciem miejscu został zdyskwalifikowany | Brukseli w sobotę d. 10 października 
za przewrócenie 3 płotków. wieczorem, lekkoatleci rozegrają swe 

3x 1000. 1) Wanta (Zżotek, Lesicki. | spotkanie w niedzielę o 1 pp., piłkarze 
Biniakowski) w czasie 8.15.4, 2) AZS I.lo 4 pp. Następnego dnia, w poniedzia- 
3) Warta II. AZS II zdyskwalifikowa- |lek reprezentacja Krakowa spotka się 
ny za przebiegnięcie toru i wczesna ,7 reprezentacią Leodjum. Składy dru- 
zmiane pałeczki, AZS wniósł po tym |>vn ustalone będą w najbliższym cza- 
biegu protest. sie 


Nerbstreich 
na głowę i wsad entuzjazmu widowni 
zdobywa zwycięską bramke. 

ŁKS nabiera pewności siebie i gwał- 
townie atakuje. Garbarnia również nie 
daje za wygraną, to też gra dlotych- 
czas bardzo żywa. przvbiera jeszcze 
na ostrości. Wynik jednak pozostaje 
bez zmiany. 

A Sędzia p. Nawmocki z Poznamła do- 
ry. 
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ZACIĘTA WALKA O PIŁKĘ. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa, 30 wrześnła 1931 roku. 


Niepowodzenia drużyn stołecznych na własnych boiskach 


Gzsarne „koszule“ Polonii oraz zielone Warty często walczyły w tłoku 


O zawodach niedzielnych moż- 
naby powiedzieć paradoksalnie, że 
mecz 
powinny wygrać obie drużyny: 
Warta i Polonia. 

Pierwsza dlatego, że jest zespo- 
łem bezspornie lepszym, niż Po- 
łonia, druga zaś ze względu na 
niezwykłą ambicję i przewagę w 
grze. Football jednak nie zna wzglę 
dności w wynikach. Rezultat jest 
więc sprawiedliwy tylko w poło- 
wie: Warta wygrała zasłużenie, 
jako drużyna lepsza. 

Siłą jej jest właśnie to, co sta- 
nowi słabość Polonii. Poznańczy= 
cy znają sekret gry pozycyjnej i 
w walce posiłkują się przede- 
wszystkiem kombinacją, Polonia 
rwie naprzód w porywie impety- 
cznym, jakby graczom jej chodzi- 
ło raczej o to, by się wyżyć i wy- 
szaleć na boisku, niż by mecz wy- 
grać i zejść z pola w splendorze 
zwycięzcy. 

Podania gości są 
czytelnie", 

wiadomo co do kogo i po co. 
Stara się o to nietylko nadawca 


„adresowane 


WARTA — POLONIA 2:0 
Niemal z głowy Ogrodzińskiego zdej- | 
mował piłkę bramkarz Warty. 


Terminarz ligowy uległ pewnym 
zmianom wskutek meczu Polska — Bel 
gja w dniu 11.X. Lechia — Ruch gra- 
ją 11.X, zamiast 22.X, Garbarnia — Le 
chja 7.X, zamiast 15.XI, Pogoń — Po- 
lonja 22.XI, zamiast 11.X i Warta — 
Czarni 22.XI, zamiast 11.X. 


Sędzia czeski Krista prowadzić bę- | je. 


dzie zawody Polska — Jugosławia w 
dniu 25.X. j 

Warszawianka pozyskała nowego | 
gracza do ataku w osobie Polka, do- | 
tychczasowego lewego łącznika 9 p. a.! 
c. z Siedlec. 

Makabi (Czerniowce) gościć będzie 
w Warszawie w dniach 3 i 4 paździer- 
nika r. b. u Makabi i Warszawianki. 


posyłki piłkarskiej, lecz i adresat, 
który odpowiednio sie ustawia i 
przedłuża korespondencję do sta- 
cji ostatecznej, do bramki. 


Zasady te, zdawałoby się ele- 


mentarne i zasługujące na stoso- 
|wanie powszechne, nie cieszą się 
zbytnią popularnością u Polonii. 
Nie to, by były iei nieznane — by- 


najmniej! — gospodarze mają je- 
dnak więcej temperamentu, niż o- 
panowania, więcej zapału, niż 


iznawstwa technicznego, więcej si- 
ły i wytrzymałości, niż stylu i 
|zmysłu spekulacii. 


I jeszcze jedno. 

przy piłce był 
Knioła lub Szerike, 

zdaleka pachniało golem, gdy 5-ciu 
lub 8-miu gospodarzy oblegało For 
towicza, publiczność tylko wzdy- 
chała a kibice wykrzykiwali: 
| = Co za Pecha 
| Żaden pech proszę panów. Co 
innego: żaden strzał! W Polonii 
|nie włada nim właściwie nikt, w 
|Warcie siedzi w nodze“ każdego 
napastnika, 

Jaki skutek tego wszystkiego? 

Nie inny, niż przegrana Polonii, 

mimo, że gniotła 

[przez 45 minut pierwszej połowy 
i 15 drugiej. 

Warta, która zaprezentowała się 
z całości znakomicie, grała w skła 
zie: 
|ke I; Sroka, Wojciechowski, Przy- 
kucki; Radojewski, Knioła, Szerf- 
ke II, Nowicki, Andrzejewski. Po- 
lonia: Korniejewski; Jelski, Buła- 
now; Seichter, Ałaszewski, Nowi- 


Strzał! Gdy 


ski, Szczepaniak, Suchocki. 
Z tych graczy odznaczyli 
ryzykancko odważny i bardziej 
szczęśliwy niż pewny Fonto- 
wicz, twarda obrona poznańczy- 


się: 


Fontowicz; Śmiglak, Szeri-, 


ków, miestrudzony Wojciechowski 
i cały napad. Wyśmienita 
technika Szerikego 
jest niewątpliwie jedna z najwyż- 
szych w Polsce. Knioła nabrał wa- 
gi i strzela jak moździerz. Nowic- 
ki dobrze zastąpił Banaszkiewicza. 
W Polonii zwrócić należy uwa- 
zę na 


Szczepaniaka; 

na łączniku jest niewątpliwie bliż- 
szy swych wielkich umiejętności, 
niż na skrzydle. Zdumiewającą wy 
trwałość wykazał Ałaszewski, nie- 
potrzebnie psujący grę polowa- 
niem na Wojciechowskiego. Olasek 
do niczego, Michalski słaby. 

Gra zaczęła się bramką Warty, 
której piękny i płynny atak w l-ej 
min. kończy się celnym strzałem 
Szerikego w róg. 

Co łatwo stracić w jednej minu- 
cie, trudno odrobić w 60-ciu — mo 
głaby powiedzieć Polonia o dal- 
szym ciągu emocjonującej gry. Pod 
niecona utratą bramki zaczyna ser 
ję ataków, które są właściwie jed 
nym 

nieprzerwanym atakiem. 


W 18 min. przyziemne dośrodko 
wanie Suchockiego mija trzech na- 
pastników tuż przed Fontowiczem 
— bez skutku. Tuż potem Fonto- 
wicz paruje niebezpieczny i efek- 
towny strzał Olaska. Po faulu Woj 
ciechowskiego na  Ałaszewskim 


kow; Olasek, Michalski, Ogrodziń-|wolej Szczepaniaka laduje w siat- 


ce. Gol nieuznany z powodu spalo- 
nego. Niezwykłą sytuację marnuje 
Suchocki w 28 min., przestrzeliwu- 
jąc przed pustą bramką. 

W tej części gry wymienić na- 


="mocionuiacy mecz Warta -- Polonia 2:0 


RÓG POD BRAMKĄ WARTY 
Fontowicz demonstruje jeden ze swych „reprezentacyjnych* chwytów piłki 


leży dwa niebezpieczne wybiegi 
Korniejewskiego i trzy porywają- 
ce chwyty Fontowicza. 

Po przerwie Polonia znów szty- 
wnieje. W 5-ej min. strzał Michal- 


Czarni zwyciężają Warszawianke 2:0 


Beznadziejna walka o wyrównanie osłabionej drużyby gospodarzy 


Od sprawozdawcy. 

Przyjął się oddawna zwyczaj zda- 
wania sprawozdań z meczów w formie 
jednolitego opisu przebiegu gry z u- 
wypukleniem ważniejszych jej wyda- 
rzeń. Wnioskami, radami, oceną piłka- 
rzy — zamykamy lub otwieramy ta- 
kie relacje. 

Czemu jednak biedny sprawozdaw- 
ca ma pocić się nad powiązaniem w 
jakąś logiczną całość opisywanych wy 
padków, skoro żadna z drużyn nie po- 
trafiła tego uczynić na boisku? Było- 
by to właściwie „naciąganie“ faktów! 

Zbuntowałem się przeto i postanowi- 
łem zdać tym razem relację z meczu 
nłe stosując się do żadnych utartych 
już reguł — podobnie, jak walczące 
drużyny odsunęły na bok podstawowe 
zasady piłki nożnej, jako gry przede- 
wszystkiem zespołowej. 

Będę więc dzielił się z Czytelnikami 
wrażeniami widza w formie oddziel- 
nych, niewiążących się ze sobą nota- 
tek. To najlepiej odtworzy istotny stan 
rzeczy na stadionie wojskowym w nie- 
dzielę, dnia 27 września przedpołud- 
niem, podczas meczu ligowego Czar- 
nych z Warszawianką. A więc zaczy- 


| nam: 


Pogoda, boisko, widzowie, nastroje. 
Chłodno, lecz pogodnie a nawet sło- 
necznie było dnia tego w Warszawie. 
Boisko świeżą zielonością, równe jak 
stół, zdawało się zapraszać do pięk- 


|| nej gry. Widzowie w liczbie około 1000 


osób bardzo też chcieli ją widzieć i 
krzykiem domagali się tego od piłka- 
rzy. Przed meczem Warszawianka u- 
chodziła za faworyta conajmniej w 
80-ciu procentach. Po zawodach, Czar- 


JANOWSKA PODCZAS SKOKU WWYŻ W PRADZE, 


nych uznano za pewnych posiadaczy 
2 pkt, gdyż.. podstawy do protestu 
najwięksi pieniacze nie mogli się do- 
szukać. 
O 4 pkt. bliżej klasy A. 
Chociaż brzmi to paradoksalnie i 
przeczy niby przepisom gier o mistrzo- 


stwo, Warszawianka zbliżyła się do! 


klasy A odrazu o 4 pkt. Złożyły się 
na to bowiem nietylko dwa punkty stra 
cone przez nią, lecz i dwa — zyskane 
równocześnie przez Czarnych, Zawsze 
dzieje się tak, gdy walczą ze sobą ze- 
społy w równej mierze kandydujące 
do spadku z Ligi. 

Na trybunie, zamiast na boisku. 

Warszawianka niebardzo zdawała so 
bie sprawę z powagi sytuacji, skoro 
wśród widzów, zdrowi, cali i w świet- 
nych humorach siedzieli dwaj skrzydło 
wi: Korngosd i Jung II. Nieobecność 


sywną wartość, na którą liczyć można 
było wobec jednego ze słabszych prze 
ciwników ligowych. 
Nerwowy pan za bramką. 
Uwagę widzów zwracał bardzo zde- 
nerwowany osobnik w skórzanej kurt- 
ce i sportowej czapce, przebywający 
cały czas za bramką Czarnych. Nie- 
grając — niewątpliwie przeżywał on 
wszystko co się działo na boisku, w 
sposób specjalny, Świadczyła o tem 
dziwna gestykulacja rękami oraz ruchy 
całym tułowiem i machnięcia w prze- 
strzeń nogami. Przyznać trzeba, że 
Warszawa dawno już nie obserwowała 
takiego platonicznego przejęcia się me- 
czem. Musiał to być przyjezdny. 
Jeden karny, dwukrotnie spartolony. 
W 72 minucie meczu piłka. strzelo- 


ich odjęła drużynie całą nieomal ofen-, 


na przez Materskiego (W). otarła się 
o ramię stojącego tyłem na polu kar- 
nem Chmielowskiego (Cz.). Był to kla- 
syczny przykład nastrzelonej ręki i... 
błędnej interpretacji reguł przez sę- 
dziego. Mimo 
egzekucja odbyła się, lecz bez pozy- 
tywnego wyniku. Zwierz II strzelił pił 
kę prosto w ręce bramikarzowi. Był to 
7-my rzut karmy. niewyzyskany przez 
Warszawiankę w tym roku. 
Decydujące minuty meczu, 

Po zawodach wiedzieli wszyscy, że 
były to momenty, w których Czarni 
zdobyli dwie bramki: pierwszą w 25 
minucie po zamieszaniu, i drugą w 35 
minucie z przytomnego „szpica“ pod 
poprzeczkę, wykonanego przez Maku- 
cha. Pozatem warto zanotować jeszcze 
bombę Łańki z wolnego w słupek, któ- 
ry to wyczyn dawnego napastnika Le- 
gii był zresztą jedynym w tym mizer- 
nym i dla niego dniu. 

Dwie trupy aktorów. 

Dla upamiętnienia tego meczu no- 
tujemy nazwiska wszystkich uczestni- 
ków: 

Czarni: Kasprzak; Chmielowski, O- 
lejniczak, Czyżowski, Amirowicz, Pi- 
łat; Koch, Makuch. Łańko. Reyman. 
Drzymała. 

Warszawianka: Keller;  Zarzecki, 
Wróblewski; Hahn, Gazur, Fert; Bi- 
brych, Zwierz II, Kotkowski. Materski, 
Abramowicz. 

Najlepsi i naigorsi. 

Porządna relacja musi wymienić ta- 
kie dwie listy. Tym razem jedna z nich 
byłaby bardzo długa, ograniczmy się 
przeto do wyjątków „najcelniejszych*,i 

Drzymała, Piłat, Kotkowski i Keller | 


MIECZ, KTÓRY ZAWIAŻYŁ NA KWESTJI SPADKU Z LIGI. | 
Od lewej: róg pod bramką Czarnych; na prawo: Bibrych i Kotkowski po | 
bezskutecznym wypadzie. | 


MIESZANKA 


AMATORSKA 


protestów Czarnych, | k 


byli najpożyteczniejsi dla swych dru- 
żyn, to nie ulega wątpliwości. Nato- 
miast wybór liderów listy krańcowo 
przeciwnej jest nader ryzykowny. De- 
cyduję się jednak na: Bibrycha i Łań- 


ę. 

Gdzieś pośrodku umieścić trzeba sę- 
dziego p. M. Walczaka, który nie wy- 
różniał się niczem na boisku. 

Co się działo na boisku. 

Zwolennicy klubów nie lubią, gdy 
mecz nazywa się bezładną kopaniną. 
Jeszcze bardziej boleje nad tem spra- 
wozdawca, któremu niski poziom za- 
wodów ogranicza zakres pracy. Nieste 
ty, tym razem znowu miał miejsce ta- 
ki wypadek: 10—15 minut celowej akcji 
Czarnych przed przerwą, to trochę za 
mało jak na spotkanie drużyn extra- 
klasy. 

Resztę czasu spędzono na mniej lub 
więcej zaciętych utarczkach o piłkę. 


| która skórzanej swej powłoki nie zni- 


szczyła zbytnio przez zetknięcie się z 
boiskiem, najchętniej ulatując ku gó 
rze w Ślad za balonami kulistemi, szy 
bującemi w tym dniu obok stadjonu. 

Czy zwycięstwo było zasłużone? 

I to musi być wyjaśnione, jeżeli w 
całej „sprawie omawianej“ można coś 
wogóle wyjaśnić ponad wątpliwość. 

Otóż z trzech zawsze możliwych wy 
padków ten, który miał miejsce, był 
najbardziej usprawiedliwiony. 
wygrali, gdyż dwu bramek nie było 
komu odrobić dla Warszawianki. cho- 
ciaż zdarzały się okazje. Czyż można 
jednak winić kogoś o to, że nie umie 
trafić do bramki w chwili, ydy prze- 
szkadza mu złośliwie paru przeciwni- 
ków? 


Czarni | 


skiego i 80 proc. bramki broni 

pięknie Fontowicz. Gorącą atmo- 

sferę walki wymłóca z graczy U- 

lewa gradowa, poczem 

górę bierze chłodniejsza i spekula- 
tywna Warta. 

Ataki jej są zawsze groźne i jak- 
by bramkonośne. Na skutek nie 
trzeba długo czekać. 

Po pięknem zagraniu prawei 
strony i wybiegu Korniejewskiego 
drugi i ostatni punkt 
zdobywa Nowicki. W 17-ej min. 
Knioła zdobywa trzecią bramkę — 

nieuznaną z powodu spalonego. 

Robi się ciemno. Polonia opada 
na siłach, jeden tylko Ałaszewski 
gra jakby to był początek zawo- 
dów. 

Warta atakuje częściej, płynniej 
z piękną i ujmująca lekkością. Po- 
lonia rzuca się od czasu do czasu 
A boju, nie zmienia to jednak wy- 
niku. 

Sędziował czujnie p. Rettig., Pu- 
bliczności około 4.000. Pogoda 
mroźna, wietrzna, deszcz i grad, ”ć 
co kto chciał. gf 


e: WARTA — POLONIA 2:0 
,Fontowicz, w asyście swych obroń- 
| ców., łapie jeden z górnych strzałów. 


Lwowski Klub Tennisowy odniósł 
bez gry zwycięstwo nad Sokołem kra- 
kowskim i zakwalifikował się w ten 
sposób do ostatecznej rozgrywki z Ł. 
K. L. T. Lwowianie doszli do finału 
niemal zupełnie bez walki, gdyż rów- 
nież ich przeciwnicy w półfinale (AZS 
Poznań) odstąpili od gry. Mieisce i 
termin ostatecznej rozgrywki Łódź—. 
Lwów nie jest jeszcze ustalona. We- 
dług regulaminu mecz powinien się od- 
być w Warszawie, prawdopodobnie, 
jednak przeniesiony będzie do Łodzi 
lub Lwowa. 

Król, zdobył tytuł mistrza tenniso- 
wego ŁKS-u zwyciężając po ładnej 
grze zasłużenie zeszłorocznego mistrza 
Sachsa w trzech setach 6:2. 6:1, 7:5. 


GEDGOWD USTANAWIA REKORD POLSKI 184,5 cm. 


KRAKÓW, 27.9, (Tel. wł.) — Na|34 i 35 min. przynoszą rozstrzyg: 
odcinek krakowski zwrócone są 0- nięcłe. 
becnie oczy polskiego świata spor| Pierwszą bramkę uzyskuje Craco- 
towego, gdyż gród podwawelski,| via; po wolnym bitym przez My- 
zgodnie zresztą z tradycja, i w|slaka, Mitusiński stylową główką 
tym roku pretenduje do tytułu mi- | lokuje piłkę w siatce Albańskiego. 
strzowskiego. Niedługo cieszą się krakowianie po 
Podczas gdy dwa inne zespoły| wodzeniem, gdyż nieporozumienie 
ligowe wyjechały dla rozegrania | obrońców Cracovii wyzyskuje 
spotkania o punkty poza Kraków, | sprytnie Kossok, który plasowa- 
na miejscu pozostała Cracovia, któ| nym strzałem uzyskuje bramkę. 
rej przypadło ciężkie zadanie odsu| Gospodarze atakują teraz z fur- 
nięcia Pogoni od czoła tabeli, 
Mecz ten odbiegał daleko od po- 
ziomu rozegranych _ dotychczas 
| walk ligowych, które mają dziś u- 
stąloną wartość i pod tym wzzlę- 
| dem korzystnie odróżniał się od pa 
przednich. Kto przyzwyczaił się pa 
trzeć na zawody przez okulary spe 
| cjalne „mistrzowskie doznał przy- 
jemnego rozczarowania, gdyż róż- 
nica biła poprostu w oczy. 
Pogoń: Albański: Jeżewski, Fich 
tel; Hanin, Kuchar, Deutschmann; 
Skowroński Il, Kossok, Zimmer, 
Skowroński I, Niechcioł. 
Cracovia: Malczyk A.; Zachem- 
ski, Filipkiewicz; Seichter, Chruś- 
ciński, Mysiak; Kubiński, Mitusiń- 
ski, Piątkiewicz, Poświat, Marjan. 
Po losowaniu rozpoczęła Pogoń, 
która podsuwa się pod bramkę miej 
scowych, gdzie Niechcioł i Sko- 
wroński I marnują dogodną sytua- 
cię. Cracovia narzuca tempo i prze 
nosi grę na połowę lwowian. Ład- | 
ny for Piątkiewicza łapie Kubiński, 
ale strzela trochę zawysoko. Na- 
stępnie akcja Cracovii zagraża po 
ważnie bramce gości, lecz Albań- 
ski wyjaśnia. Wkrótce potem chwy 
ta on ostry strzał Mitusińskiego. 
Podaną do ataku piłkę dostaje Kos 
sok, który główką przerzuca ją 
Niechciołowi, ten jednakże nie u- 
mie wykorzystać pozycji. Zmienia 
jące się szybko ataki trwały czas 
dłuższy, aż wreszcie 


O wejście do Ligi 


Legja (Poznań) — Skra 2:1 (0:0), 
Typowa walka o punkty. Atak Skry 
osłablony brakiem Potockiego, parl na 
przód bez żadnego ładu i składu, Le- 
gla rewanżowała się psuciem pozycji 
i wykopywaniem pilki, aby dalej. Do 
pauzy gospodarze mieli kilka ładnych 
pozycji podbramkowych, których nie 
potrafili wykorzystać. 

Po przerwie Legla gra z wiatrem i 
z miejsca zaczyna przeważać, Zakusy 
na zdobycie bramki Hlewiduje jednak 
obrona i bnamkarz Skry. Gospodarze 
rewanówią się jedynie kilkoma groźne- 
mi wypadami. Wireszcie w 75 minucie 
Skra zdobywa gola przez Błazałka Il. 
Od tej chwili gra staje się ciekawszą. 
| Goście biorą się do roboty | w trzy 
minuty później tewoskrzydłowy Maz- 
gaj zdobywa dla Legii wyrównującą 
bramkę, Drużyny prą teraz do zdoby- 
cia zwycięskiej bramki. Wszystkie ata- 
ki mistrza Warszawy parallżdwane są 
przez skandalicznie grającego rezerwo 
wego Junga III ze Skry, Natomiast Le 
gja forsuje dalej doskonałego Mazga- 
! la, któremu udaje się w 85 minucie po 
| oblechaniu obrońcy strzellć decydują- 
cą bramkę. Legla teraz wyraźnie gru 
na CZAS. 

Ooenłając przebieg gry, trzeba przy 
zmać, że goście zasłużyli na zwycięst- 
wio, grając bardzo ambitnie i z sercem. 
W Skrze zawiódł atak, a zwłaszcza 
oba skrzydła. Sędzia p. Baran, Public 
ności 700 osób. 


WILNO. 27.9.31. Tel. wl. Mecz o 
wejście do Ligi 82 pp. (Brześć) — 1 pp. 
Leg. 2:1. Niespodziana porażka mi- 
strza Wilna, 82 pp. wygrał zasłużenie 
górując startem i zgramiem. Wilnłanie 
r grali słabo I z pechem, Pewne strzały 
Godlewskiego | Pawłowskiego prze- 
chodziły obok bramki lub były bro- 
nione przypadkowo przez słabego 
bramkarza gości, Sędzia p. Kustanow- 
ski skrzywdził gospodarzy nie wzna- 
jąc zupełnie prawidlowo zdobytej 
przez Pawłowskiego bramki. 

Najlepszy na boisku Gwoździński z 
Brześcia, który obok Pięca i skrzydeł 


ją i częstęmi strzałami starają się 
zdobyć bramkę, lecz świetnie dy- 
sponowany Albański nie chce ska» 
pitulować. Zawodnik ten chwytał 
każdą piłkę, ustawiając się na jej 
przyjęcie zawsze tam, gdzię grozi 
ło niebezpieczeństwo. Poświat od- 
daje celny strzał: pod poprzeczkę i 
zdaje się, że gol jest już pewny, 
lecz Albański zdołał końcami pal- 
ców skierować ją w ostatnim mo- 
mencie na róg, Jeszcze Malczyk 


ŁÓDŹ, 27.9. — Tel. wł. — Na dzi- konkurencji o puhar Kanenberga. Do 
siejszą niedzielę zapowiedziany był fi| sali Geyera ściągnęły dawno już w Ło 


serskich w Łodzi między zespołami 
IKP i Unjonu. Spotkania tych rywall-' nieconej. 
zujących ze sobą zespołów  obudziły 
kolosalne zainteresowanie, obie bowiem, i na wysokim pozlomie. Później k.o. 
drużyny zmobilizowały swoje najlep-| Banasiaka. Pierwszy dreszcz emocji 
sze składy, Owoździem zawodów mlał| wlelkietgo kalibru — to Garncarek na 
być sensacyjny mecz w wadze cięż- 


nie już odkładany i którego nigdy do-| nym Stahlem. Nastąpiło miłe rozcza- 
tąd do skutku nie doprowadzono, | 

Tymczasem decyzja co do tytułu dru 
żynowego mistrza Łodzi zapadła wcześ 
mej. IKP zdobył tytuł walkoverem, 


krótko bowiem przed zawodami wy- 


celu, 
Przebleg poszczególnych walk był 


poważne, wymagają bowiem od zawod 
ników posiadania na swej liście rekor: 
dowej przynajmniej 10 zwycięstw lub 


mie się obniża. Wynik remisowy. 


prezentowanie barw państwowych lub 
okręgowych. W świetle tego rozstrzyg 
nięcia niezbyt pochlebnie wygląda pra 
ca wydziału sportowego ŁOZB, który 
dopuścił Union do konkurencji i, co 
ciekawsze, zweryfikował zawody Unjo 
nu z Sokołem. 

| Zawody te postanowiono rozegrać wi 


Hakoah łódzki i będziński gości w 
sobotę i niedzielę w Warszawie. Na 
boisku Skry zebnafo się w obydwa dni 
przeszło 4000 osób. W pierwszym dniu 
Legia ligowa pokonała łodzian 3:0 
(1:0). Hakoah wystąpił bez najlepszego 
Swego gracza Pressera. Najlepszym 
| graczem łodzian jest Rapaport w bram 
ce, który spokojem i doskonałą techni- 
Á PELA , ką uchronił gości od większej porażki. 
był ostoją zwycięskiej drużyny. U|W ataku na czoło wysuwał się Segal 
Wilmian zawiodła obrona, zwłaszcza | Wszystkie bramki zdobył Gajger. W 
Chowaniec, Buchar w pomocy, oraz | niedzielę łodzianie ulegli Makabi 0:1 
w ataku skrzydła: Sawicki | Jabło- | (0:1), O ale w pienwszym dniu Hakoah 
nowski, Bramki zdobyli Kostrzyca ! | pokazał się z jak najlepszej strony, o 
Stankiewicz, dla 1 pp. Leg. — Jablo- vie w drugim dniu goście zawiedli 
nowski, : kompletnie. Bramkę zdobył Ehrenberg. 

Repr, klubów żydowskich (ŻASS !|W pierwszym dniu Makabi I-b poko- 
Makabi) — repr. klubów polskich 5:1 | wała A-klasowy Świt 1:0. 

(3:1). Mecz na rzecz bezrobotnych.| Hakoah będziński został pokonany 
Bramki: Reisin (3), Birnbach į Sutki- |przez A, Z. S. 0:4 (bramki Osiecki 2, 
ger, dla pokonanych Kozłowski. | Kempa i Puchniarz) i przez Gwiazdę 

SIEDLCE, 27.9. — Tel, wł. — 22 pp.!'1:5 (br.: Lerner 2, Freiman, Gutsztajn 
Rewera (Stanisławów) 6:1 (2:0), Meczj! samobójczym, dla gości Rozen I). 

I 


o wejście do Ligi. Bramki: Świętosław= e l EZ OZ enaa eaea a e 


ʻi iai Sobalski, Rusinek, Czajka I Bi-|  jeżdzey polscy w Tali nie odnieśli 
a szereg sukcesów. Pierwszego dnia 
RADOM, 27.9. — Naprzód (Lipiny)— | triumfował rtm. Starnawski i rtm. Kró- 
RKS 3:2 (2:1). Mecz o wejście do Li- | jjkiewicz. W konkursie skoków (8 
gl. Bramki: Nastula (2) i Stefan, dla | przeszkód) pierwsze miejsce zajął rtm 
RKS; Staniszewski i Makosz. Królikiewicz na Milordzie. drugi zkoleł 
ŁTSG — Gryt 2:1; o wejście do Li-|był mir. Trenkwald na Olafie, 6) rtm. 
go. Mecz zepsuty przez sędziego z sze | Starnawski. i i s 
regiem rzutów karnych, protestów, ha-| W ciękim konkursie myśliwskim o 
lasów i t. d. 


Z białego sporiu 


Jędrzejowska wygrała turniej w Smo | silniejszą konkurencie wskutek przyjaz 
kowcu, bijąc w finale Czeszkę Welden | du Andrzejewskiego i Horaina z Kra- 
lofferową 6:2, 4:6, 7:5. Qra była bar-|kowa, Reprezentanci podwawelskie- 
dzo zacięta, nasza mistrzyni wskutek go grodu byli tu bezkonkurencyjni I 
zaziębienia nie mogła osiągnąć pełni bez trudu zagarnęł wszystkie pier- 
formy, toteż w przecim secie Weiden- wszę «niejsca, Pólifnały dały nast. 
hofferowa prowadziła już 5:3 i miała wyniki: Horain — Derczyński 6:2, 6:3, 
siedem meczboli, Wtedy jednak wspa- Andrzejewski — Kołcz II 6:2. 6:2. 
niałe zagrania Jędrzejowskiej į nieza decydującej rozgrywce „mecz zosta 
wodny drajw doprowadziły do wyrów- Przerwany przy stanie 6:4, 7:9, 4:4 z 
nania i wreszcie do zwycięstwa, Volk- ; Powodu EE) Los sy 
merówna i Dubleńska zostały wyeli- "a korzy alg: kt w zię RY 
minowanę przez Czeszkę bBlanarową, zoal KA TAIA n s 
pierwsza 2:6, 6:4, 6:1, druga 5:7, 7:5, „ Gra stala na wysokim poziomie 
9:7, przyczem w trzecim secie tym rar || była ciagle Eryn s Mozna 
zem Polka prowadziła 5:3 i miała trzy S M AH a 
meczbole. W grze pojedyńcze] panów WOŚCIĄ Kolea il Derczyfskicch 6:4 
bral udział Wittman, który uległ Menz» ' ; ar 


‘6:1, 6:2. Gry pań | mieszane nie zo- 
low} 6:3, 6:2. Menzel pokonał w pól- stajy jeszcze zakończone. bierze w 


finale Hechta 4:6, 6:1, 6:1 a w finale! udzi kon= 
Matejke 58 6:1, 6 Gre podyójna kurenca. jednak tylko lokalna 

wygrali Matejka, Zichy z Nedbalkiem | à 
i ATM 6:2, 6:4, grę mieszaną || w zupełności na wysokości zadania 
Menzel. Menzel z Dubieńska I Nedbal- | 
kiem 6:4, 7:5, Para Jędrzejowska z 
Wittman odstąpiła od gry w półfinale, | 


<<" Jipo""yu" ET 


Samochodowo - Motocyklowe pro- 
simy obejrzeć nasze warsztaty, 


placach AZS była zapełniona. Niestety 
jednak, wyniki naszych graczy nie przy 
niosły nam zbyt wielkiego zaszczytu, 
a nalboleśniejszą byla druga porażka 
M. Stolarowa z Berthetem, poniesiona | 
bezpośrednio po triumiach vice-mistrza | 
| Polski w czasie meczu Racing Club — der sympatyczny | wzruszający list 
|Legia, Stofarow przewyższał swego j Panów. Przekażemy go p. mjr. Lot- 
przeciwnika, ieśll chodzi o styl i pre- howi, który w tei chwili bawl w Kra- 
cyzję uderzenia, Berthet był jednak. kowie. Na skład reprezentacji przeciw 
szybszy ł grał z wlększem zacięciem. Belgom wpływu nie mamy. Propono- 
Plerwszego seta wygrał Polak 7:5, w, wany przez panów zdradza wielkie 
drugim prowadził 5:3 | przegrał go 5:7. obycie z piłką nożną i pokrywa się z 
W tym momencie ulewny deszcz ztnu- | naszą opinią. Uwagi inne słuszne, Dzię 
sił do przerwania gry, którą kontynu» | kuiemy za słowa uznania, 

awano na śliskim terenie. Za obopólią| P. Adam Il. Katowice, Dlaczego 
zgodą postanowiono grać tylko jedne-| Petkiewicz nie ukończył biegu z Nure 
go seta, który wygrał Francuz 6:4. Na| mim i Kusocińskim w Król, Hucie — 


<. 


NÓG,RAK, PACH 
D N 


Przed zapisaniem się na Kursy 


„Stal“, Kraków. Dziękujemy za na- 


PO 4 UZYCIU USUWA 


ST. GORSKIEGO 


KUPON ulgowy dla czytelników 
„Przegląda Sportowego” 


Okazicielow! niniejszego kasa 


KI m tie” papjcaicyle pojęć asta SST 
x czyć, że deszcz utrudniał mu więce 
BA wm 2 4 es grę, niż przeciwnikowi, gdyż zalewał 


Nowy-Świat 43 


wyda 2 bllety ulgowe na znakoe 
mitą komedię sportową p. t, 


„KRÓL BULWARÓW” 


z Georges Miltonem w roli tyt, 
Kupon ważny na wszystkie dnl 
I seanse, 


mu stale okulary, Jerzy Stolarow prze- 
grał łatwo z Bontem 6:0. 6:1. Jedy- 
nie tylko doskonała Jędrzejowska_po- 
konała po obustronnie ładnel grze Bore 
thet 6:2, 6:4, a J, Stolarow, Jędrzejow" 
ska, grając bardzo dobrze, pokonali 
Berthet, Berthet 6:4, 6:2. 


w porządku. 
Panu Jasińskiemu: Wypełnia pan ku 


Przemyśla ). Ban umieszcza boźby. 


| 


| 
| 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 30 września 1931 roku. 


= Mecz ex-mistrzów Pogoń=(racovia 1:1 


Poziom gry przewyższa normalną klasę walk o punkty | | 


broni bombę Kossoka i dwa wolne 
bite ładnie przez Seichtera i Ku- 
bińskiego, gdy gwizd sędziego o- 
znajmia przerwę. 

Po pauzie znów przygniata Cra- 
covia. Pogoni psuje sytuację słu- 
pek, od którego odbija się strzał 
Skowrońskiego I. Marian celuje ua 
bramkę gości, ale piłką przechodzi 
obok niej. Skowroński niszczy naj- 
idealniejsze propozycje, będąc na 


krok przed pustą bramką i bijąc| Albańskiego. 


— Szlegiel, 


walk, stała na wysokim poziomie. 


nal w drużynowych mistrzostwach bok) dzi niewidziane tłumy widzów. Zawo- Pierwsza runda wyrównana podobnie, 
| dy odbyły się w atmosferze silnie pod jak i druga. Trzecia — należy do Spo- 
Z początku wszystko szło denkiewicza, który zwycięża nieznacz 
normalnie, Pierwsze trzy walki ładne nie ną puntky. 


Waza piórkowa: Zieliński (IKP) — 
Firpo. Tylko dwie pierwsze rundy za- 
dawalają. Ostatnie starcie zamienia się 


deskach. Drugą sensacją była niespo- | na zapasy. Walka uznana słusznie za, 
kiej Stibbe — Konarzewski, kilkakrot-| dziewana klęska Seidla z niedocenio- | nierozstrzygniętą. 


Waga lekka: Banasiak (IKP) — 


rowanie, jakie sprawił Kempa i wresz; Schön. Już po pierwszej wymianie cio- 
cie mecz Konarzewski — Stibbe, któ- | sów, Banasiak jest panem sytuacjł i 
ry trzymał widownię w clągłem napię! jednem ze swych skutecznych 


ude- 


| rze posyła Schöna na deski. 


Organizacja turnieju stanę- | Georz Spitz, skoczył ostatnio równe 


Obecny stan tabeli ligowej 


zmuszona do powrotu do Krakowa na i +14 8 33: 
Tuszyński, Warszawa mecz z Francuzami, : Kp ję 22 4:25 8 Polonia 16 29:36 
Mazowiecka 11, Praga Szeroka 38 Gościna tenisistów francuskich pań-| 3) pogoń 22 34:27| 9) Cracovia 16 23:39 
stwa Berthlet w Krakowie wywołała 4) Warta 21 49:21 | 10) Czarni 12 24:42 

wielkie zainteresowanie i mimo pO*| 5) Legia 21 43:27 | 11) Warszawianka 10 29: 
wszedniego dnla (środa) widownia na| 5) ŁKS 18 39:34 1 12) Lechia 10 21:56 


SKRZYNKA POCZTOWA 


Waga półśrednia: Garncarek (IKP) 


szło na jaw, że 4-ch zawodników Unjo | następujący: Waga musza: Leszczyfi- | —Baranowski. Zdecydowanym fawory 
nu nie posiada dostatecznych kwalifi-| ski — Bitzer (Un.); spotkanie dość ży | tèm był Garncarek, to też wielkie po- 
kacyj, uprawniających do walk o mi-! wę. Z miejsca zaznacza się lekka prze | ruszenie było na widowni, gdy Bara- 
strzostwo Polski, Kwalifikacje te, w| waga Bitzera. która trwa do końca | nowsklemu udało się, po niespodzianej 
myśl nowego regulaminu, są bardzo! pierwszej rundy | przed drugą. W o- | wymianie cłosów, posłać przeciwnika 
statniej rundzie poziom walki gwałtow= jna deski do sześciu,poczem gonić prze 


ciwmika i okładać niemiłosiernie. Pod 


Waga kogucła: Spodenkiewicz (IKP): koniec rundy po dwu prostych nastę- 
tytułu mistrza Polski, ewentualnie r€- | mammen 


Na boiskach stolicy 


1500 osób, Pozatem Hakoah warszaw 
ski niespodziewanie pokonał Gwiazdę 
IB 4:0 (2:0) i zremizował z AZS-em 
4:4 (1:3), W meczu towarzyskim w 
hazenie panie Polonii pokonały Skrę 
5320(2:1). 

Mecz bokserski Skoda — Gwiazda 
rozegrany w hali gimnastycznej Skody 
przyniósł? zasłużone zwycięstwo bar- 
dziej rutymowanym pięściarzom Sko- 
dy 10:4. 

Plerwszy krok kolarski dwutygodni- 
ka „Stadjon”, rozegrany na szosie pod 
Jabłonną Legjonową, zgromadził na 
starcie 50 zawodników. Wyścig 20 kim 
wygrał Kiełbasa w czasie 40:43, został 
jednak zdyskwalifikowany z powodu 
szeregu startów poprzednich w r. b. 
Za zwycięzcę uznano  Wieczorkiewi= 
cza, który przybył za Kiełbasą. Trze» 
ci był Janicki, 50 klm wyścig wygrał 
po zaciętej walce, w doskonałym cza- 
sie 1:33.30 Dzięgzlelewski, 2) Bański, 3) 
Hochman. 


A a 


nagrodę naczelnika państwa  estoń- 
sklego pierwsze miejsce i nagrodę zdo 
był rtm. Starnawski na koniu Doneuse 
w czasie 1:40 — 10 pkt. kamych, dru 
gie miejsco i nagrodę poselstwa pol- 
skiego w Tallinie zdobył por. Rein- 
man (Estonja) w czasie 1:56 — 20 pkt 
karnych, czwarte i piate miełsce zajął 
rtm. Królikiewicz na Milordzie | Han- 
nibalu w czasach 1:58, 1:59. 


Kronika zagraniczna 


Nurmi startował we Wrocławiu bez 
poważnych pręeciwników i bez trudu 
pokonał o 24 sek. Bachmanna, (200 m. 
for), osiągając czas 15:08.8, 

Ladoumegue chce zaatakować re- 
kord światowy na I milę ang., należą- 
cy do Nurmiego. Próba ta odbędzie 
się 4-go października. 

Rekord światowy w ształecie 3x800 
mtir, pań ustanowiły Niemki z T. F, C. 
Nnrnberg czasem 7:48, 

Skoki dwurmetrowę są rzadkością 
nawet teraz w czasach iniponującego 
rozwoju lekkiej atletyki. Rekord Osbor 
na — 203 — rzadko bywa zagrożony. 

Atak na niego rozpoczynają jednak 
dwaj Amerykanie. Jeden z nich Marty, 
w czasie towrnee po Poludniowej Afry 
ce, regularnie przekracza od 196 do 198 
ctm. Drugi, młody student nowojorski 


2 mtr. 


nie wiemy. Zełście z toru nie może 
być oczywiście objawem sympatycz- 
nym, o ile nie jest skutkiem niedyspo- 
zycji, 

P. Kazim. Król, Lwów. Istotnie, po- 
mijanie Lwowa przy organizowaniu 
występów Nurmiego jest krzywdą dla 
miasta, które było kolebka lekkiej 
atletyki polskiej. Upormmleć się o to 
owinny  przedowszystkiem kluby 
wowskie. Dzięki za miłe słowa. 

P, Henr, Roj. Warszawa. Z wiersza 
nie skorzystamy. 


ną 


DO UCZESTNIKÓW. KONKURSÓW |w rubryce a, 2 w rubryce b oraz 0 
P.p. Czarnecki Michał, Blumenkopi |w rubryce c, tracąc przez to możność 
M., Tenenbaum, Immergliiek, Dorntest: typowania na każdym kuponie trzech 


Li wymików. 
Piller Tadeusz: kupon pana w VI 


pom niewłaściwie, Każda z rubryk (a. |konkursie jest błędny, gdyż nie zawie- 

ib i c) stanowi odrębną całość | należy |ra nawet 10-cju trafnych wyników. 

lw niej wypisać przewidziano zwycię” | Jest 

Turniej tennisowy © peja gospodarzy (1), gości (2) lub nie: |go pan sorawdzić. Nagrodę wygraną 
KOPAŁ. DO_187. EW. 


on w naszem posiadaniu i może 


L|wyBeny. 


| 
Stibbe - Konarzewski bez rezultatu 


Mecz misirzów wagi cężkiei w ramach s"otkania l.4.P.--Union 13:3 


Jedna z najładniejszych | puje silne uderzenie sierpowe i Bara- 


| 


[ODCISKI 


przemęczeni grami z W. A. C.-em 


Nr. 78. 


wysoko w niebo. | Gra stała naogół na wysokim po 

Zmęczone szalonem tempem dru | ziomie | należała do bardzo zajmu- 
żyny opadalą na siłach I mimo ład 
nej gry w polu braknie wykończe 
nią strzałowego. Częste pojedynki 
Kossoka z Myslakiem wygrywa 
krakowianin. Ostatnie 10 minut na 
leżą do blało-czerwonych, którzy 
zwiększyli napór i zawładnęli bo 
iskiem. Strzały jednak, których wi 
dzimy teraz dość, stają się łupem 


Pogoni, która mogła być pokona- 
na, nie więcej jednak niż o jedną. 
bramkę, Na czoło drużyny lwow- 
skiej wybił się 
bramkarz Albański, 

który potwierdził swoją wysoką 
klasę. Obrońcy mniej zadowolili, a 
pomoc, bardzo zresztą pracowita, 
była piętą achillesową zespołu. Je- 
dynie brakowi zrozumienia po- 
szczególnych napastników Craco- 
wii I małej jej rutynie zawdzięczać 


wyszła ze spotkania, 

Za to atak przedstawiał się nie- 
przeciętnie, Trójka Środkowa do- 
skonale zgrana, skrzydła lotne, ła- 
dnie przeprowadzalą kombinacje. 

Atak ten natrafił jednak na prze 
szkody nie do przebycia. Była nią 

pomoc Cracovii, 


która osiągnęła oddawna niewidzia 
ną formę. Mysiak unieruchomił zu 
pełnie Kossoka, nie dopuszczając 
go do strzału, Zachemski i Filipkie 
wicz wkraczali stale w momen- 
tach, w których mimo wszystko 
piłka znalazła się poza linją pomo- 
cy. Malczyk stosunkowo miał ma- 
ło zatrudnienia. Napastnicy Craco- 
vii nie mogli utrzymać piłki i cały 
ciężar gry zwalili na pomoc, która 
|ofensywnie była od nich bardziej 
skuteczna. Jedynie Kubiński mimo 
braku treningu, był w tej linii 
najlepszy. Mitusińst! jakkolwiek 
pracowity, nie oddaje na czas pił. 
ki, Piątkiewicz nie zgrał się jeszcze 
ze swoimi spółpartnerami. Jest za 
powolny, Poświat był bardzo sła- 
by, a Marjan zadługo się bawił. 
Mimo niepewnej „gody, widzów 


nowski zostaje wyliczony. 

Waga średnia: Stahl (IKP) — Sei- 
del, Stahł walczył wyraźnie na zmę« 
czenie przeciwnika. O ile pierwsza 
runda była  wyrówmama, o tyle w 
dwóch następnych przewagę ma Stahl. 

Waga półciężka: Kempa (IKP) — 
Wunm. Zwycięstwo Kempy nad Wur- 
mem nię podlega dyskusji. 

Waga ciężka: Konarzewski (IKP) — 
Stibbe, Naprężenie widowni dochodzi 
do punktu kulmniacyjnego. Zdenerwo- 
wanie udzie się zawodnikom. Ogólną 
niespodzianką jest wysoki poziom 
walki. Moralnym zwycięzcą był Kona 
rzewski, który wreszcie odnalazł swą 
formę. Pienwsza runda naogół wy- 
rówiyana. Trochę więcej z walki miał 
Stibbe. W drugiej rundzie Komarzew- 
ski jest natomiast w przewadze i od- 
zyskuje spokój. Przewaga jego w tej 
rundzie jest większa, niż Stibbego w 
pierwszej. Trzecia runda jest już tyl- 
ko parodją boksu, choć w dalszym 
ciągu Komarzewski ma więcej z wal- 
ki. Obaj wpadają w chinch, tak że sę- 
dzia raz po raz musi ich siłą rozłą- 
czać. W pewnej chwili znadduje się 
pn poza eien: Wynik remisowy 
jest moralną porażką mistrza Polski H z 
wszech wag. Ę i około 5 tysięcy. Sędzia p. Wardęsz 

Mecz kończy się zwycięstwem IKP, kiewicz z Łodzi, wywiazał się do- 
w ogólnym stosunku 13:3. ' brze ze swojego zadania. 


NE REY TE PP WWAN HEY W YU: ETER E O AIC "EATER 


Telefonem z kraju 


KATOWICE, 27.9. (Tel. wł.). Piitka- | ków, którzy stanęli tylko w liczbie 17, 
rze z Król. Huty zorganizowali zawo-| zamiast zgłoszonych 24. Warunki na 
dy o puhar, ofianowany przez gminę, | trasie były tak trudne, że bieg ukoń- 
przeznaczając dochód z biletów wstę-| czyło tylko 6 zawodników. Pierwszy 
pu na rzecz bezrobotnych. Turniej, w|na metę przyszedł znów zwycięzca bie 
którym wzięło udział 6 klubów królew | gu Kraków — Katowice — Kraków za” 
sko-huckich, ciągnął się przez tydzień | wodnik Ligoń, pokrywając trasę w cza 
i w finale mozegranymm w niedzielę po- | sie 3.57.15 przed  Krzysztofczykiem 
między Amatorskim KS i Kresami 5:2 | 3,57.15.5 i Kónigiem 4.7.55. | 
(3:1) oraz Złednoczonymi Przyiaciół-| ŁÓDŹ, 27.9. (Tel. wł). Przy mini- 
mi Sportu i Stadjonu 2:1 (1:0), pierw- | malnem zainteresowaniu publiczności, 
sze miejsce zdobył Amatorski Klub| rozegrano w Helenowie kolarskie mi- 
Sportowy, zabierając puhar jako na- | strzostwa Helenowa i mistrzostwa Ło- 
grodę, Towarzyskie zawody Stadjonu| dzi w jeździe motocyklowej na żużlu. 
z Mikołowa — Sokół Wodzisław 5:0 | Mistrzostwo Helenowa dla kolarzy zdo 
(2:0), „Polonia Lubliniec — "S, M. P.|był Raab przed Paulem, Braunerem i 
Lubliniec 6:1 (2:1), KS 20 Rybnik — | Kołodziejskim. W konkurencji moto» 
KS Chorzów 2:2 (2:1), KS Rożdzień — | cyklowej z kategorji maszyn pojedyń: 
Szopienice — KS 24 Szopienice 5:1|czych mistrzostwo Łodzi na żużlu zdo 
(2:0), KS Unia Kosztowy — KS 6 Murc | był Perkowski ŁKM 78 punktów przed 
ki 3:1 (1:0). |. į Włodzimierzem Stolarowem (Uni.) 68 

KAOWCE, 27.9. (Tel. wł.). Policyjny | pkt, i Wiłdnerem 42 pkt. W kategorii 
Klub Sportowy jak co roku zorgamizo-| maszyn z przyczepkami tytuł mistrza 
wiał i pod koniec obecnego sezonu zh zdobył Wegner (Unton) 72 j 

| 
| 


szosowy Grand-Prix na trasie 115 km.| przed Szałkiewiczem ŁKM 48 pkt. t 
Nieprzychylne warunki atmosferyczne | Stefańskim 41 pkt. 

spowodowały słaby udział zawodni-| ŁÓDŹ, 27.9. -- Tel. wł. — Mistrzo- 
stwo Polski w koszykówce żeńskiej 
zgromadziło na starole tylko dwie d 
żyny: AZS Warszawa i łódzką IKP. 
Cracovia I Sokół Grudządz zawiodły 
w ostatniej chwili, Cała więc impreza 
o tak zaszczytny tytuł spaliła na pa- 
itewce. Podczas wielkiego: chłodu i 
wiatru rozegrano zawody AZS — 


Mecz w pchnięciu kulą Daranyi— 
Douda zakończonym nowym rekordem 
świata Daranyiego w pchnięciu obu. 
rącz (28.67), przyniósł w pchnięciu je- 
dnorącz zwycięstwo Doudzie z wyni- 
kiem 15.82. Daranyi miał tylko 15.43. 
Inne wyniki: dysk — Donogan 47.99; 
dysk pań — Nadanyi 37,17; skok wdal 


czu gra równorzędna: wynik brzmi 
1:1, Druga ćwiartka gry całkowicie na 
leży do gości, którzy prowadzą 10:1. 
Trzecia ówiamtka jest szczęśliwa dla 


— Balogh 741 gospodarzy, którzy osłągają więcej. 
48.90 mtr, rzucił dyskiem Francuz | punktów niż goście. Ostatnia ćwiartka 
Noel. | Memo przewagi IKP nie przynosi zmia 


Maraton austrjacki wygrał Tuscheki ny wyniku. Ostateczny rezultat 15:8 
w rekordowym czasie 2:40,42, bijąc oi dla AZS, który w ten sposób uzysku- 
8 min. Niemca Gerharda. je mistrzostwo Polski. Zespół tem nie 

Mistrzostwo sprinterskie Berlina w | "13! słabych punktów. ponad poziom 


Ę _|wybiiała się Wojnarowska. Goście 
KP AEÓJĆ wygrał Gangel przed Gol tworzyli zespół zgrany, szybki, dys- 


pozycia  strzałowa nie pozostawiała 
so SEM APA E do życzenia. Sędzia p. Wójcik do- 
' | bry, 
środkowej Europy. Ponieważ Czesi NAK ae 
zwyciężyli w Wiedniu 3:2, o wejściu |, POZNAN, 27.9. — W finale gry po- 
do finału zadecydował trzeci mecz jedyńczej panów o tennisowe mistrza 
Spotkanie w Pradze było eNe stwo Wielkopolski, Tłoczyński poko- 
gmoclonulące, WAC prowadzi! 3:0, ale pia o trudu Tomaszewskiego 6:1, 
parta wyrównała, wśród entuzjazmu| 'RyhQ 4 
widzów. Na dwie minuty przed koń- Ro Zia Se Roa d 
cem Hlltl zdobył zwycięska bramkę oroczny wyścig kolarski dookoła Po 
decydaj t | '|morza na dystansie skróconym 150 
ecydującą o trzecim meczu, klm. zgromadził 25 kolarzy z Bydgo- 
Vienna pokonała Romę w póliinale |szczy, Torunia, Poznania i Płocka. 
puharu środkowo-europejskiego w sto-| Zwyciężył Feliks Więcek w czasie 
sunku 3:2. Wynik ten zawdzięczają | 4:49.55 przed Kozłowskim (Toruń) i 
Gaeta, AAA ZUJ KA Fieimichem. 
rony, osi atakowa ardzo nie- j 
bezplecznie, Bramki dla Austrjaków A U r DE 
zdobyli Marat, Blum i Qschweid), eA m poi 
Węgry pokonały Czechosłowację w madził tylko 5-ciu zawodników, W ka 
ART miedzypańskwów id 3:0. Wynik tegorii do 500 cm. pierwszym był Ru- 
ustalony był już „do pauzy. Bramki 
strzelili: Turay, Auer I Kelmar. W dru- 
żynie czeskiej zawiedli graczę Sparty, 


nowicz w 11:51,6, przeciętna szybkość 
101,2 kim. W kategorii do 350 cm wy- 


i. A E AI grał Radzimiński na Arielu w 16:58,8, 
Wielki wyścig „Omnium” w Paryżu | -..-cjętna szybkość 71,5. | 


wygrał Szwajcar Richli przed Lemole 
p Pięciobój pań o mistrz. okr. lwow- 


nem, Włochem Linari, Aertsem i van ki 
Kemmpenem. sklego przyniósł zwycięstwo Zwoliń- 

skiej (AZS, Lwów) 2.407,20 (nowy re- 
kord okr.). Podczas zawodów Zwolińe 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE ska w blegu na 200 mtr. osiągnęła 29,4 


ZNANYZE SKUTĘCZNOŚCI = 
A LENARTOWICZ 
AR GO Kursy ea Add ch 
; oraz motocykle „ i 
3T. GORSKIEGO od 1.200.— złotych 
Ciimielna 7 i Chłodna 56. 
ği 


Dr. Gresglik 


|Złota 44. Weneryczne 9r. = 9w. 


NISZCZY 


BRODAWKI 


7 
gy 


jących. Szczęście było po stronie | 


może Pogoń taki rezultat z jakim | 


IKP 15:8. W pierwszej ćwiartce me- f 


d 


dawski na Arielu w 11:40,1, Przeciętna | 
szybkość 103 klm na godzinę, 2) Kusta | 


=" 


Neye 


WIK1OR JUNOSZA DĄBROWSKI 


O wyjazd bokserów polskich do Los Angeles 


G:os polemiczn, w sprawie przygoto wań olimpijskich Związku Bokserskiego 


Od chwili, kiedy polska ekspedy 
cja olimpijska wsiądzie na pokład 
parostatku, mającego wieźć ją 
przez Atlantyk — dzieli nas je- 
szcze spora ilość miesięcy. Nie- 
słusznem byłoby jednak twierdze- 
nie, iż zajmować się sprawą nasze 
go udziału w Igrzyskach X Olimp- 
jady niema jeszcze poco, iż wszel- 
kie rozważania na ten temat są 
przedwczesne. lmprowizować w 
ostatniej chwili, a właściwię rato- 
wać w ostatniej chwili sytuację — 
nie jest mimo wszystko metodą 
najlepszą! 

, Jeśli Polski Komitet Olimpijski 
już teraz obliczył dokładnie koszt 
wysłania ekspedycji i ustalił przy- 
puszczalny jej skład, na podsta- 
wie oceny poziomu międzynarodo- 
wego czołowych zawodników, i 
jeśli sądzi — zupełnie słusznie — 
że wszelkie sprawy olimp jskie na 
10 miesięcy przed  wyruszeniem 
do Los Angeles stają się nietylko 
„ha czasie”, ale wprost paląco ak- 
tualne, to trudno przypuścić, by 
poszczególne Związki Sportowe 


` uważać mogły, iż nie mają jeszcze 


potrzeby się niemi interesować. 
Tembardziej, że wszelkiemi przy- 
gotowaniami technicznemi kiero- 
wać muszą same Związki, a w 
pewnej części — i troszczyć się o 
zebranie niezbędnych funduszów. 

Polski Związek Bokserski pod 
tym względem znajduje się w sy- 
tuacji wyjątkowo delikatnej, gdyż 
na mocy uchwały Komitetu Olim- 
pijiskiego ma pokryć aż 50 proc. 
kosztów ekspedycji, podczas gdy 


_ olbrzymia większość innych Związ 


ków bierze w nich udział w wyso- 

kości tylko 5 lub 10 proc. 
Niepokojącym nieco, w tych wa- 

tunkach, jest fakt, iż stanowisko 


Zarządu Związku  Bokserskiego 
w sprawie udziału w turnieju 
oliimpiiskiim wydaje się zupełnie 
niesprecyzowate, a  enuncjacje 


poszczególnych jego członków są 
między sobą sprzeczne. 

Prezes Związku, p. Baranowski 
„ Poznania, w wywiadzie udzielo- 
nym „Junakowi* oświadczył, iż 
widzi dwuch kandydatów: poznań 
czyków Forlańskiego i Majchrzyc- 
kiego. W parę tygodni potem p. 
Sadłowski, kapitan związkowy, 
zakomunikował, iż Forłański I Maj- 
cirzycki nie mogą wchodzić w ra- 
chubę, jako pełniący służbę woj- 
skową, i że wogóle brać udziału w 
turnieju olimpijskim niema. sensu i! 


Mistrzostwa Konne 


Polski Związek Jeździecki organizu j 
je w dmiach od 3 — 5-0 października 
r. b. na stadjonie w Łazienkach Polskie 
mistrzostwa hippiczne o tytuł mistrza 
Polski w skokach i szampionacie kor 
nia wojskowego. 

Zawody mają na celu eliminację na- 
szych jeżdźców przed Olimoiadą w ro- 
ku przyszłym w Los-Angeles. 

W zawodach bierze udział elita na- 
szego sportu jeździeckiego. 

Spis jeźdźców, którzy zgłosili swół 
udział w zawodach: 

1) mjr. Antoniewicz Michał. 2) mjr. 
Trenkwakd Józef, 3) rtm. Królikiewicz 
Adam. 4) rtm. Starnawski Stefan, 5 
por. Łukaszewicz, 6) por. Totjew, 7) 
por. Biliński, 8) por. Kulesza Stefan, 
9) por. Zgorzełski Władysław, 10) por. 
Rojcewicz Henryk, 11) trm. Romasz- 
kan Grzegorz, 12) por. Nerlich-Dąbski. 
Pawel, 13) por. Łopianowski. 14) por. 
Komorowski, 15) rtm. Szosland Kazi- 
mierz. 

Członkowie Tow. i Klubów. zrzeszc= 
nych w Związku Polskich Związków 
Sportowych, korzystają z 50 proc. miż 
ki za okazaniem legitymacji członkow- 
skiej przy kupnie biletów w kasach 
na Stadionie. 


potrzeby. Ten pogląd znowu koli- 
duje jaskrawo ze stanowiskiem 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
którego prezes, płk. Glabisz, uwa- 
ża udział bokserów za bardzo 
wskazany i przewiduje wysyłkę 
aż 3 — 4 pięściarzy! 


Nowi mistrzowie w biegu 5 kim. z 
przeszkodami. 

Mistrz Polski 19-letni Wittenberg, 
który karjerę swoja zaczał dopiero w 
w ub. roku, sukces $wól zawdzięcza 
treningowi Cejzika. Vice-inistrz Polsk; 
Gancarz lat 24 zaczął biegać w 1929 r. 
na jesieni j już w 1930 r. startując po 
raz pierwszy w życiu przychodzi dru- 
gi za Sawarynem w wiosennym biegu 
Hasmonei Lwów. Najlepsze wyniki po- 
siada w biegach 800 mtr. 2:07,6, 5 km. 
16:55. 1500 — 4:32. Puchalski ładnie 
biegnący po terenie płaskim. tracił du- 
żŻo na przeszkodach. 


Chor. Adamczak nie startował w fi- 
nale drużynowego mistrzostwa Polski 
w barwach Warty. Poznański AZS nie 
udzielił mu w ostatniej chwili zwol- 
nienia. Rozgoryczony tem Adamczak 
ma podobno zażądać skreślenia go z 
AZS-u. Również start Urbaniaka na 
tych zawodach nie doszedł do skutku. 
Urbaniak, jak wiadomo, przebywa 
stale we Francji, gdzie jako instruktor 
obieżdża polskie ośrodki sportowe. 


Kwaśniewska (ŁKS). mistrzyni Pol- 
ski w rzucie oszczepem i wicemistrzy- 
ni w skoku wdal iest na dłuższy czas 
stracona dla sportu i do Pragi na 
mecz z Czechosłowacją nie poiechała, 
gdyż od czasu trójboju o mistrzostwo 
Polski (6 bm.) leży w szpitalu chora. 
Stan zdrowia svmpatycznei zawod- 
niczki łódzkiej poprawił się na tyle, 
że jest nadzieja. że szpital opuści ona 
około 1 października moczem wyje- 
dzie na dłuższy odpoczynek do Zako- 
panezo. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Zestawienie tak rozbieżnych 
zdań tych trzech osób — najbar- 
dziej wykwalifikowanych do wy- 


A 
Thrilling 


SENSATIONAL! 


Q 


świadczy reprodukcja plakatu o jednej 


wink 


Bill DUFFY, mm. * 


Phones, ME daikon 3- 8478, 8376, 3144 


JAK REKLAMUJA RANA W AMERYCE 


dolara. 


“KNOCKOUT” 


EDDIE RAN 


WELTERWEIGHT CHAMPION OF POLAND 


HARDEST HITTING WELTER in the WORLD! 


SPECTACULAR! 
PUBLICITY, PHOTOS, CUTS, MATS FURNISHED 


Andy NIEDERREITER, raw ne. D | 
107 WEST 44ih STREET. N. Y. CITY 


Środa, 30 września 1931 rokn. 


dawania opinii miarodajnych — | Istotnie, Związek Bokserski od nie 
każe przypuszczać, iż znajdujemy wiadomo już kiedy żadnego kon- 
się jeszcze w zupełnym chaosie. taktu ze Związkiem Związków i z 
Komitetem Olimpijskim nie pod- 
trzymuje. nie wysyłając nigdy de- 
legatów na najważniejsze nawet! 
posiedzenia. Z drugiej strony. kon- | 


Wieczorek. Mrozowski (C W. S.), | 
Kazimierski. Pasturczak (Pol), Urkie- | 
wiez, Rochman (Mak.). Śmiech (C. W.| 
5.)  Boremsztein (Mak.), Olszewski 
(Skra), Goss (Pol.). Głon (Warsz.), 
Orlicz (C. W. S.) Anders (Mak.), Pan- 
kiewicz. Nader (Skra). _ Goldberg 
(Żass), Birencweiz (Mak.) Działowski 
(Pol.), Głowacki, Wichliński (Skra), 
Brzóska (Warsz.). Karpiński (C.W.SS.), 
Wolski II (Pol.), Strzelec (Skra). Lich- 
tenstein (Żass), Garbarz (Mak.), Ant- 
czak (Skoda), Kuchmiński (Pol.). Ko- 
strzewa (Skra), Mizerski. Mroczkow= 
iski (Pdl.). Durawa (Skra) i Finn 
(Mak.). wyznaczeni zostali przez Za- 
rząd W. O. Z. B. na kurs dla najlep- 
szych pięściarzy stolicy. który odbę- 
dzie się w październiku r. b. w sali 
Ośrodka Wych. Fiz. w Warszawie 
pod kierownictwem Czirzona trenera 
wW 0. Z B: 

Łódź posiada dziś ośmiu bokserów 
w wagach ciężkich: Stibbe (Union), Ko 
narzewski (IKP), Kłodas (Ziednoczo- 
ne), Rosław (Zjednoczone), Kempa 
(IKP), Krenc (Union), Wurm (Union) | 
i Hymer (Kruschender). 

Seweryniak. Klimczak, Kempa i Wa 
jerowicz, czwórka pięściarzy łódzkich 
wróciła już do cvwila, to też spodzie- 
wać się należy. że zabierze się ener- 
gicznie do treningu. 

Mistrz Polski Seweryvniak jest obec- | 
nie zupełnie bez treninzu i dlatego dj 
walczy o drużynowe mistrzostwo. I 

Wajngarten, mistrz Polski w podno- 
szeniu ciężarów. prowadzi obecnie tre 
z walk, nadesłanego nam z krainy |ningi sekcji ciężkoatletycznei Makabi 
I łódzkiej. 


i 
| 
| 
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Paralizing 
Puncher! 


COLORFUL! 


U progu sezonu pingpongowego 


Stoimy w przededniu otwarcia 


|sezonu ping-pongowego. 


Po blisko pięclomiesięcznej let- 
niej przerwie — lato nie sprzyja 
grze na sali — fala tennisu stoło- 
wego obejmie znów lokale klubo- 
we i szkolne. Ping-pong, gra zda- 
wałoby się stworzona jedynie dla 
dzieci podbiła jednak i Świat do- 
rosłycii, a fala jej popularności roz 
szerza się gwałtownie, zdobywa- 
jąc sobie na obu półkulach miljony 
entuzjastów. 

Doprawdy, zadziwiający jest u- 
rok tej małej piłeczki z celluloidn, 
tkóra w rekordowym czasie urosła 
do poważnego sportu. Ping-pon- 
giści są zrzeszeni w związkach 
państwowych, istnieje międzynaro 
dowa federacja, w sezonie odby- 
wają się turnieje międzynarodowe. 
mecze międzypaństwowe i nawet 
oficjalny turniej o tytuł mistrza 
świata 

Ping-pong zawładnął również i 
Polskę i, podobnie jak na całym 
świecie, odrazu zdobył sobie pra- 
wo obywatelstwa. Powstały zwią 
zki okręgowe, od trzech lat odby- 
wają się spotkania międzymiasto- 
we, a w ostatnim roku turnieje mię 
dzynarodowe (Łódź, 
Nie posiadamy jednak państwowe- 


)|go związku ping-pongowego i Pol- 


ska nie należy do międzynarodowej 
Å- 


Dr. Wnęk Władysław, starosta kra- 
kowski i prezes KS Podgórze został 
zakooptowany do Zarządu Krakow- 
skiego Związku Okr. Piłki Nożnej na 
opróżnione przez $. p. D-ra Służew- 
skiego stanowisko wiceprezesa. 

Schneider Maks., sędzia ligowy Z 
Krakowa otrzymał srebrną odznakę 
PKS-u, przyznawaną tym  arbitrom, 
SŁ prowadzili ponad 150 zawo- 

w. 


federacji tennisu stołowego. W ro- 
ku bieżącym otrzymaliśmy w prze 
dedniu mistrzostw Świata w Buda- 
peszcie zaproszenie do przystąp:e- 


nia do międzynarodowej federacji | 


i uczestniczenia w turnieju a mi- 
strzostwo. Mimo to sprawa przy- 
stąpicnia Polski została zaprzepa- 
szczona i do dziś dnia panuje w tei 
dziedzinie naszego sportu komplet- 
ne bezhołowie. Sport pingowy roz 


Mecz piłkarski Łódź — Górny Śląsk 
odbędzie się 25 października w Łodzi 
o puhar redakcji „Expressu“, 

Sędzia p. Frank został przez PKS 


zawieszony na rok w prawach prowa- | 


dzenia zawodów ligowych i międzyo- 
kręgowych za sprzeczne z przepisami 
prowadzenie meczu Warta — War- 
szawianka. 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„W IE 


Kraków ul. Sfudencka 14. 


przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w dro- 
dze korespondencji. zapomocą Świeżo przez fachowych profesorów opraco- 
Katowice). | wanych skryptów, wskazówek. programów i tematów 


PRZYJMUJĄ WPISY NA NOWY ROK SZKOLNY 1931:32 na: 


1. 
naucz. 


Kurs maturyczny gimnazjalny 


2. Kurs średni 5-ej i 6-el kl. gimn. 
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch klas gimn. 
4. Kurs 7-iu klas szkoły powszechnej. 
Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co miesiąc. oprócz 
całkowitego materjału naukowego, tematy z 6-iu głównych przed- 


miotów do opracowania. 
Na kursach „WIEDZA“ wykładają 
skich: państwowych szkół średnich. 


Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbiorowych. oraz korespondencyi- 


nych, posiadamy gabinet przyrodniczy 
wnież bogatą bibliotekę. 


Żądać bezpłatnych prospektów 


wija się u nas bardzo pomyślnie, przeprowadzał inistrzostwa indy- 
posadamy już zupełnie dojrzałych ! widualne i klubowe, rozegrał cały 
zawodników. którzy z powodze- szereg spotkań międzymiastowych 
niem mogą walczyć na terenie mię i pierwszy nawiązał kontakt z za- 
dzynarodowym, organizacyjnie jed granicą. sprowadzając pod koniec 
nak wyglądamy strasznie. 'roku ubiegłego najwyższą klasę 
Z wszystkich istniejących związ- i Światową Węgrów — mistrza świa 
ków okręgowych, najlepszą pracą ta Barnę i Nyitray'a. 
jl największą żywotnością wykazał. Dziś, w przededniu otwarcia se- 
(się najstarszy zresztą związek łódz zonu ping - pongowego należy się 
iki. który od kilku lat regularnie zastanowić nad przyszłością tej, 
tak pomyślnie się rozwijającej ga- 
łęzi sportu, która jednak musi być 
Z listy sędziów ligowych skreślonc wciśnięta w odpowiednie ramy or- 
dr. Niedźwirskiego (Lwów) na własną. ganizacyjne. -- Warunkiem -sine -qua 
prośbę, wpisano natomiast p. Kurz- non jest powołanie do życia zwią- 
wcila (Lwów). zk ństwow któ a ta- 
Deutschman (Pogoń) został wkarany Eu U panso Onega ry, przystą 
dyskwalifikacją dwutygodniową z za- i pitby do międzynarodowej federa- 
wicszeniem na pół roku za ostrą grę Cji, przez co ułatwiony mielibyśmy 
na zawodach z Czarnymi. kontakt z zagranicą, a co zatem 
| idzie podniosłaby się bezwątpienia 
klasa gry naszych ping-pongistów. 
Kwestia siedziby związku państwo 
wego jest rzeczą otwartą, w tej 
sprawie wypowiedzą się delegaci 
okręgowi, wydaje się jednak, że 
Łódź, sądząc z dotychczasowej ży- 
wotności jej związku okręgowego, 
byłaby najodpowiednieiszym tere- 
nem. 


W trosce o dalszy pomyślny roz 
wój sportu ping-pongowego w Pol- 


D Z A“ 


I p. 


do życia związku państwowego. 


wszystkich typów i kurs seminarjum Maks Lipszyc 


Poza Piątkiewiczem zgłosili się do 
Cracovii dwaj bracia Dostalowie E. i 
A. zawodnicy TTC. z Budapesztu. 


Rapaport (Hakoah), reprezentacyjny 
bramkarz Łodzi, opuszcza Polskę i wy 
jeżdża na studja do Belgiji, gdzie grać 
odzie w jednym z tamtelszych klu- 

w. 


Ehrenberg (Hakoah) otrzymał zwol- 
nienie z klubu łódzkiego i powrócił do 
| warszawskiei Makabi. 


najwybitniejsze siły fachowe krakow- 


i zeograficzno - geologiczny., jak ró 


Poznaniu 


sce rzucamy inicjatywę powołania |k 


ZA a A OE ZO OOOO OO NN OO PO Z e e 


takt między prezesem Związku w 
a kapitanem Związko- 
wym w Królewskiej Hucie widocz 
nie też nie jest zanadto Ścisły, sko- 
ro wygłaszają oni poglądy wręcz 
sobie przeciwne. 

Nie może to wszystko radować 
ani tak licznych już u nas zwolen- 
ników boksu, ani szerokiej opinii 
sportowej, dla której sprawa udzia 
łu bokserów w Igrzyskach Olim- 
pijskich nie może być obojętna, ze 
względu na wysoki poziom nasze- 
zo pięściarstwa i na to, iż w Los 
Angeles, na oczach tysięcy na- 
szych amerykańskich rodaków, 
musmy wystąpić okazale i musi- 
my się dobrze spisać. j 

Gdy przenoszono siedzibę Zwią- 
zku Bokserskiego z Katowic do 
Poznania, czyniono to w myśli 
zastąpienia nieudolnych rządów. 
ruchl.wemi i energicznemi, mają- 
cemi pozatem na oku interesy ca- 
łokształtu pięściarstwa polskiego. 
Tej zmiany na lepsze niestety się 
jeszcze nie widzi. Dla rozwoju 
boksu wszerz nie uczyniono nic. 
Propagandy na kresach nie prowa 
dzono, ani jednego kursu nie umit- 
chomiono, ani jednemu okręgowi 
nie okazano jakieikolwiek wydat- 
niejszej pomocy. O ekstraklasę 
również sę specjalniej nie zatro- 
SZCZOno. 

Nie odbyto projektowanego me- 
czu z Rumunją, nie zaangażowano 
żadnego trenera. O „obozie olim- 
pijiskin* oczywiście niema mowy, 
skoro się niema zamiaru obsadzać 
Igrzysk. Zresztą — sytuacja finan 
sowa Związku nie wydaje się ta- 
ką, by mógł pokryć owe 50 procs 
kosztów (co do których z jego 
strony nie padło ani jedno słowo 
protestu!) Narazie, mimo iż w 
swoim czasie przedstawiciele Po- 
znania obiecywali złote góry, 
Związek nie uregulował długów 
wobec Państwowego Urzędu Wy- 
chowania Fizycznego i wobec 
Związku Związków Sportowych, 
a nawet zwrócił się ostatnio... © 
udzielenie mu prolongaty na wpłae 
cenie zwykłej rocznej składki 
członkowskiej do Z. Z.! 

Trudno powiedzieć, by to wszy» 
stko wróżyło dobrze i by zapowiad 
dało piękny rozkwit polskiego 
pięściarstwa! Raczej obawiać się 
można, iż straci ono zdobyte ongi 
przodujące w sporcie polskim miei 
sce. i , 

Wolno więc już i trzeba zapytać 
z niepokojem: quo vadis? 

Wiktor Junosza. 


List do Redakcji 


Poznań. dnia 18 września 1931 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Będąc na ostatnich zawodach lek- 

koatletycznych Włochy — Polska w 
Poznaniu, stwierdziłem i to nie ja sam 
ale wielu innych widzów, rzecz godną 


pożałowania. Zawody same pier- 
wszorzędne, organizacja także, ale 
ubiór naszych lekkoatletów (tak zwa- 
ny treningowy, własność każdego za- 
wodnika) w niektórych wypadkach 
miał wygląd zwyczajnei szmaty su- 
iennej. 

Przeciwnie Włosi, w swoich gra- 
natowych  ubiorkach treningowych 


naprawdę przyzwoicie wyglądali. Ze- 
wsząd dochodziły mnie niemiłe uwa» 
gi widzów na temat prywatnego ubio- 
ru naszych zawodników. 

Czy naprawdę nie stać P.Z.L.A. 
na jeden komplet reprezentacyjnych 
ubiorków (sweter i długie spodnie)? 
Czy P.Z.L.A. nie ma nawet obowiązku 
chronić swoich reprezentantów przed 
utratą zdrowia przy takiej chłodnej i 
zmiennej pogodzie jaką mieliśmy w 
oba dni? A wpływ chłodu na wyni- 


ki? 
F. Krupka. 


ment gry mądrej i zasad fair 


naszej rasy przyczyniają się do 


Naprzód czy wstecz 


play. Nieraz skromny rzemieśl-|tego, że nie możemy w piłkar- 
nik czy robotnik był większym|stwie wybić się na pierwszy 
dżentelmenem i sprytniejszym| plan, tak samo jak w innych 
graczem od niego. Ale w każ-| grach (polo wodne. hokej ziem- 
dym razie zmniejszenie się na-| ny, tennis i t. d.). 


od klubów. Akcję tę prow ar ao nożną do programu przed- 
niestety niezbyt energicznie, | miotów obowiązkowych. Wten- 
Związek Polskich Zw. Sporte-|czas jego wychowankowie mo- 
wych. Oby jak najprędzej wy- gliby odegrać poważną rolę w 
dała upragniony rezultat. Tym- | ruchu piłkarskim. tak jak odgry- 
czasem muszą wszystkie k!.5viwają w Niemczech wychowan- 


Uwagi o poziomie piłkarstwa polskiego 


Czy analogiczny objaw t. z. 
spadek formy można obserwo- 
wać zagranicą? 

I tutaj odpowiedź może być 
tylko względna. W niektórych 
państwach, jak Urugwaj. Argen- 
tyna, Włochy, Austria i Jugo- 
sławia poziom bezwzględnie 
się podniósł. W innych, jak 
Szwajcarja, Belgija, Niemcy, 
Holandja i Dania, a może i na 
Węgrzech, raczej się obniżył. 
W pozostałych bodai utrzymał 
się na dawnym poziomie. 

W relatywnym poziomie po- 
szczególnych związków pań- 
stwowych, t. z. w ich lokacie w 
hierarchii międzynarodowej, 
przesunięcia są zjawiskiem nor- 
malnem i zrozumiałem. 

Jakie są przyczyny zastoju 
względnie spadku, o ile wogóle 
istnieje ? 

Zdaniem mojem są one nastę- 
pujące: 


wielkich talentów, niejednokrot- 
nie przed prawdziwem zrośnię- 
ciem ich z danemi drużynami. 

2) Brak systematycznej 
względnie racjonalnej zaprawy 
gimnastycznej (zimą) i lekko- 
atletycznej (latem) u większości 
naszych graczy. Brak ten rzuca 
się w oczy w spotkaniach mię- 
dzynarodowych, w których go- 
ście przeważnie przewyższają 
naszych graczy szybkością i ba- 
lansem ciała oraz wvtrzymało- 
ścią. 

3) Prawie zupełne odwróce- 
nie się młodzieży gimnazjalnej i 
akademickiej od czynnego upra 
wiania gry w piłkę nożną, spo- 
wodowane częściowo zakazem 
min. oświaty oraz konkurencją 
innych działów sportu, przede- 
wszystkiem jednak wykreśle- 
niem piłki nożnej z programów 
gimnastyki szkolnej. Dopatrując 
się w abstynencii młodzieży o 


rybku  inteligenckiego jest mi- 
nusem bardzo poważnym. 

4) Brak trenerów klubowych 
i objazdowych oraz doświadczo 
nych względnie rozumnych kie- 
rowników w większości klubów 
i sekcyj. 

5) Brak dobrych wzorów, spo 
wodowany znacznem osłabie- 
niem kontaktu z zagranicą. 

6) Brak celowej pracy nad na- 
rybkiem (zwłaszcza młodzieżą 
poniżej 18 lat). Drużyny iunio- 
rów można bodaj policzyć na 
palcach jednej ręki, gdy w Niem 
czech istnieje ich kilka tysięcy. 

Może poza temi najważniej- 
szemi przyczynami istnieją inne. 
które w sumie odgrywają po- 
ważną rolę. Trudno je uchwy- 
cić. Może nawet właściwości 


Oskara Wojnowskiego 


ZAKŁAD 
PPZYROD LECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 


Jak zaradzić temu stanowi 
rzeczy? 

Przyczyny, wymienione po- 
wyżej, są częściowo niezależne 
od klubów czy związków. 

System rozgrywek ligowych 
może być zmieniony, ale tylko 
za zgodą większości klubów li- 
gowych. Miejmy nadzieję, że. 
niebawem docenią one j uznają 
potrzebę reformy, że podzielą 
Ligę na dwie mnieisze grupy. idzie o możliwości PZPN. 
Wtenczas siłą rzeczy ożywią| Gorzej przedstawia sie spra-. 
się także kontakty z zagranicą. |wa znalezienia odpowiednich 

Usystematyzowanie zaprawy kierowników. Bardzo wielu ro- 
gimnastycznej į lekkoatletycz- zumnych. doświadczonych. on- 
nej zależy jedynie od klubów i;giś gorących zwolenników pił- 
graczy. Ufajmy, że i na tem po- | karstwa ..dwraca sie od tej dzie 
lu wkrótce nastąpi poprawa. Em sportu. Zrazili się panują-, 

Cofnięcie zakazu min. oświa- cemi stosunkami. Innym znów | 
ty nie zależy ani od PZPN ani| warka o chleb nte pozwala po-i 
św'ęcać się bezinteresownie pra 
cy na niwie piłkarskiej. , 

In zdrowsze beda stosunki, 
tem  iczniejsze będą szeregi 


piłkarskich było jak najmniej | 
wypadków, odstraszających za- 
równo młodzież jak rodziców i 
wychowawców od piłki nożnej. 

Kwestja powiększenia ilości 
trenerów klubowych i objazdo- 
wych zależy tylko od możliwo- 
Ści finansowych poważniejszych 
klubów względnie związków. 
Sytuacja poprawiła sią. jeżeli 


i Dr. Med. Z. Koellnera 


dokładać starań, by na boiskach | kowie 


„Deutsche Hochschule 
fir Leibesübungen“. W tym kie- 


| runku powinien PZPN wznowić 


swoją ':cię z przed dwu lat. 

Sprawa zorganizowania dru- 
żyn juniorów jest zależną nie- 
tylko od energji ale także od 
stanu finansowego klubów. Po- 
trzebne pieniądze powinny się 
znaleźć w dobrze zrozumianym 
interesie klubów i całego pił- 
karstwa polskiego. Wyznacze- 
nie (w większych ośrodkach) 
specjalnych _ konkurencvi dla. 
młodzieży poniżej 18 lat powin- 
no zczasem doprowadzić do lep- 
szej opieki klubów nad tą mło- 
dzieżą, dotychczas przeważnie 
luzem chodzącą. 

Reasumując, sytuacja polskie- 
go piłkarstwa nie jest rozpaczli- 
wa. Obserwowany zastój jest 
bodaj tylko relatywny i przy od 
powiednich wysiłkach ze stro- 
ny wszystkich  zainteresowa- 


W ZAKOPANEM 
OTWARTY CAŁY ROK 
Ziołolecznictwo, Elektroterapia, Hydroterapja. Termoterapja, Heljoterapja 
Prospekty wysyła się na żądanie. 
Przyjęcia tylko za uprzedniem zgłoszeniem. 


1) System ligowy, męczący |wyższem wykształceniu jednej 
monotonią, długiemi przełjazda-lz główniejszych przyczyn za- 
mi i nadmiarem spotkań, unie-|stoju, oczywiście daleki jestem 
możliwiający przerwę letnią, |od twierdzenia, że każdy matu- 
oraz powodujący. „wędrówki“ |rzysta wnosił do drużyny ele- 


ŚĆ Ga | 


chętnych pracowników. Nieste- nych oraz przy pewnej popra- 
ty sanacja ta nie zależy tylko od, wie ogólnych warunków może 
związków. Kadry dobrych in-, niebawem ustąpić miejsca pięk- 
struktorów czy kierowników po nemu  rozkwitowi wwyż i 
większyłyby się znacznie, gdy- | wszerz. | f 


by. C.LW.F. włączył wreszcie! KONIEC, 


Db AR a 


KIE Z = À mi 


WIOOD (AMERYKA) 


Mój urlop jest skończony. 
Trzeba pożegnać się z Warsza- 
wą i wracać na paryskie śmie- 
cie. Niezwykła kurtuazja sekcji 
tennisowej Legii posunęłą się 
tak daleko, że umożliwiono mi 
powrót do Paryża w jednym 
slipingu z Cochetem; W ten spo 
sób Francuz miał wrażenie, że 
aż do samego Paryża jest go- 
ścięra polskim. 

Jestem w stanie podzielić się 
z czytelnikami, ciekawemi wy- 
nurzeniami Cocheta. To już nie 
suchy wywiad, lecz przyjaciel- 
ska rozmowa. Pytania są zby- 
teczne, mistrz Świata sam mówi 
dużo i chętnie. 

To też muszę się przyznać, że 
mam chaos w głowie. Za dużo 


słyszałem, sam nie wiem od 
czego zacząć. z 
ałuję niezmiernie, — mó- 


wi nasz gość, — że tak krótko 
byłem w Polsce, 
prawie nic zwiedzić, 
dziej, że miałem do załatwienia | 
w Warszawie szereg interesów, | 
zabrały mi one resztę wolnego 
czasu. Ogólne wrażenie jest jed- 
nak doskonałe. 


— Kocham sport i jestem nie- |: 


zmiernie szczęśliwy z zobacze- 


nia własnemi oczyma jak polski 


sport pracuje. Miałem szczęście 
widzieć Nurmiego, o czem już 
dawno marzyłem. To co widzia 
łem na stadjonie Legii przekro- 
czyło jednak wszelkie oczeki-| 
wania. Walka Kusocińskiego zj 
Nurmim podnieciła mnie do tego. 


| HEBDA (LW. K. TEN.) | 
jedyny Polak, który pokonał między narodowego mistrza Polski 


nie zdążyłem, $ 
tem bar- $. 


AUSTIN I SHIELDS 


l stopnia, że cały się trząsłem z 


emocii. 

Dostąpiłem też rzadkiego za- 
szczytu: Nurmi raczył do mnie 
przenrówić, „że nie jest zadowo- 
lony z osiągniętego rezultatu“. 


Jeszcze przez cały wieczór 
sobotni Cochet nie mógł zapom- 
nieć o biegu, bo ciągle powra- 
cał do tego tematu. „A coby by- 
ło, gdyby Polak nieco później 
zaatakował?“ 

Cochet wypytuje się szczegó- 
lowo o Kusocińskiego, o jego 
sukcesy. Długodystansowe biegi 
interesują go specjalnie, bo sam 


Turniej tennisowy zawodowców o 
mistrzostwo Niemiec zgromadził na 
starcie elitę Europy. W finale zwy- 
ciężył Nusslein, bijąc po zaciętej wal- 
ce Najucha 6:1, 6:4, 6:3. Inne wymiki: 
Nusslein — Plaa 6:4, 5:7, 6:4, 6:3. Nuss 
lein — H. Barthelt 6:3, 6:4, 6:2. Na- 
juch — Plaa 4:6, 6:3, 6:4, 9:7. Ramil- 
lon — Stubbe 6:3, 6:4, 2:6, 6:2. Tre- 
ner Legji grał bardzo dobrze, pokonał 
trzech przeciwników (m. in. Poulsona) 
i przegrał ze świetnym Francuzem do- 
piero po zaciętej walce, Nussłeei — 
Huhn 6:3, 6:2, 3:6, 6:2, w finale gry 
podwójnej Ramillon, Plaa pokonali 
Barthelta, Naiucha 3:6, 6:1, 6:0, 6:2.; 
Para Huhn, Stubbe nie odegrała roli. 

Tennisistka szwajcarska Payot, świę 
ciła wielkie triumfy w Montreaux w 
finale pokonała ona Valerio 6:4, 5:7, 
6:3, w półfinałach odpadły Niemki 
Friedleben z Payot 5:7, 2:6 i Krah- 
winkel z Valerio 3:6, 6:4, 2:6. Fried- 
leben wygrała z Deutsch 6:2, 6:3. 

Payot wygrała i grę mieszaną 2 
Fisherem oraz grę podwójną z Bar- 
bier. 
Stefano, 


LOTT (AMERYKA! 


Redakcja: Administracja i Drukarnia „Prasa Polska“, S: A., Warszawa, Marszałkowska 3/5/7. 


PRZEGLĄD SPORTOWY — 


Na szlaku Warszawa — Paryż z 


DwA MOMENTY Z 


gdy był dużo młodszy, uprawiał 


ten sport. 


Okazuje się, że Cochet lubi 
wiele sportów. Najwięcej może 
hokej na trawie, który uważa 


„Francuz pływa, a pasiami lu- 
bi narciarstwo. 


— Niema zimy, żebym nie jeź- 


Środa, 30 września 1931 roku. 


GRY COCHETA 


dził na nartach. Moią wielk: 
namiętnością jest polowanie 
mam wielu przyjaciół, którz; 


zapraszają mnie często do sic- 
bie, aby postrzelać na świeżem 
powietrzu. 


O ile mam wolną niedzielę, je- 
stem zawsze na jakichś zawo- 
dach sportowych. Szczególniei 


12 naiiepszych rakiet świata 


klasygiikujć 


lienri Cochet 


dia czytelników Przeglądu Sportowego 


„Przegląd Sportowy“ jest je- 
dynem pismem na Świecie, któ- ; 
re może poszczycić się ogłosze- | 
niem listy najlepszych tennisi- | 
stów świata, którą Cochet spe- 
cjalnie ułożył dla naszego pisma. 
Jest to do pewnego stopnia re- 
wełacją, bo Cochet nie lubi wy- 
wiadów i zazwyczaj dziennika- 
rzy zbywa byle czem. 

1) Cochet, 2) Vinez. 3) Perry, 
4) Austin, 5) Shields, 6) Wood, 
7) Borotra, 8) Lott, 9) Jiro Sa- 
toh, 10) Van Ryn, 11) Menzel, 
12) Boussus. 

— Do chwili wycieczki Angli- 
ków do Ameryki — mówi Co- 


gdy, mimo to muszę go postawić 
na II miejscu; ma on przyjechać 
na drugi rok do Europy, zoba- 
|czymy, co pokaże, gra jego ma 
być rewelacyjną. 

— Biedny Borotra — wtrąca 
potem Cochet — spadł na 7-me 
miejsce. 

Z rozmowy z Cochetem wy- 
wnioskowałem, że nie lubi on 
gry Borotry. Lubi go poza kor- 
jtem, ale nie znosi na placu. Co- 
| chet, jak twierdzi. nie lubi gry 
dla publiczności. Mistrza świata 
drażnia gestv Borotry. iego bez 
ustanne zmienianie na placu be- 
retów i pantofli. 


I meryki. 


W grze panów triumfował de| 


— Bertheta. [| 
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chet — na IL i I miejsce stawia- 
łem Perrego i Austina. Vinez jed 
nak pobił ich obu w Stanach. 
Zjedn. i zdobył mistrzostwo A- 
Zdobycie mistrzostwa | 
USA jest nie byle jakim sukce- 
sem. Vinesa nie widziałem ni- 


Cochet śmieje się i dodaje. 

— Ale coby to było, gdyby 
mnie tak Maks Stolarow pobił, 
musiałbym go chyba postawić 
|na Il-gie miejsce w mojej liście! 


K. Gryżewski. 
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SPORTOWCY CAŁEGO ŚWIATA 


PISZĄ PIÓRAMI 


Waterman a 


. Wielki wybór najnowszych deseni. 
Dobór stalówek do każdej ręki. 


Fachowe reperacje - Atrament 'specjalny 


G. GERLACH. Warszawa, Ossolińskich 4 


M | 


NEAS 2: 


(ochetem 


BOROTRA I SATOH 
lubię patrzeć na kolarzy, 
nożną, rugby, boks i lekką atle- 
tyke. 

Powracamy jeszcze do kor- 
tów warszawskich. 

— Dobrze grają ci wasi dwaj 
chłopcy. O ich błędach już 
wspominałem. Zaznaczam jesz- 


cze raz, że Tłoczyński zapóźno - 


odbija piłkę. Robi rakietą tak 


długi zamach. że na podstawie 4 


jego ruchu, z góry już wiedzia- 


łem, w którem miejscu kortu 


mam spodziewać się riposty. 


— Zresztą Tłoczyński nie po- | 


winien się martwić, że go pobi- 
łem, zaledwie w trzech setach. 


Listę dziesięciu najlepszych tennisi- 
stów Świata ustalił słynny. krytyk an- 
gielski Wallis Myers natychmiast po 
powrocie z mistrzostw Ameryki. 

Wallis Myers patrzy znów na tennis 
światowy przez pryzmat anglo-amery- 
kański i nie uwzględnia całego szere- 
gu graczy kontynentu europejskiego, 
choćby Menzla, Boussusa i t. d. Nie 
jest również dostatecznie umotywo- 
wane 9-te miejsce Japończyka Satoh, 
oraz zawysoka lokata Austina w sto- 
sunku do Perryego. 


Pewne, a nie podlegające dyskusji 
są tylko pierwsze miejsca: Cocheta i 
Wills - Moody. 

Oto listy Wallis Myersa: 


Panowie: 1) Cochet (Fr.), 2) Austin 
(Ang, 3) Vinez (USA), 4) Perry 
(Ang.), 5) Shields (USA), 6) Wood 


(USA), 7) Borotra (Fr.), 8) Lott (USA), 
9) J. Satoh (Jap.), 10) van Ryn (USA). 

Panie: Wills Moody (USA), 2) Aus- 
sem (Niem.), 3) Whittingstall (Ang.), 
4) Jacobs (USA), 5) Nuthalt (Ang.), 6) 
Krahwinkel (Niem.), 7) Mathieu (Fr.), 
8) Alvarez (Hisz.), 9) Mudford (Ang.), 
10) Pittman (Ang.). 


piłkę f- 


Wrażenia mistrza Świata z kortów i bieżni sfadjonu afler 


PERRY (ANGLJA) 


w dniu tym czułem piłkę na środ 
ku rakiety, czy byłby to Tildek, 
czy Perry, czy też Austin, każ- 
dego z nich tej niedzieli rozło- 
żyłbym w trzech setach. Tego 
jestem najzupełniej pewien. 

— Zauważyłem, że Tłoczyń- 
ski robi od czasu do czasu „błę- 
dy nóg“ przy serwowaniu. Bar- 
dzo jest ważne, żeby zwrócił na 
to uwagę, bo grając ważne spot. 
kanie, może paść ofiarą zbyt 
czułego sędziego, a uwagi Sę- 
dziego podczas gry niezmiernie 
peszą. 

— Pozwolę sobie też na rady. 
Wasi gracze powinni dostać się 
w ręce doświadczonego trene- 
ra. Mojem zdaniem nalęży sy- 
stematycznie ćwiczyć każde u- 
derzenie kolejno. .Trzebą sobie 
wyobrazić, że kort to szachow= 
nica i starać się trafiać wielo- 
krotnie w jeden punkt. 


— Grę z tennisistami dużo sil- 
nieszymi nie uważam za wska- 
zaną. Natomiast przypatrywa= 
nie się grze graczy silniejszych 
jest niezmiernie pożyteczne. 

— Sekcia tennisowa Legii tak 
związała mnie z sobą węzłami 
serdecznej przyjaźni i gościnno- 
ści, że będę naprawdę szczęśli: 
wy, gdy powrócę w roku przy« 
szłym do Warszawy. 

O wspaniałem przyjęciu i go- 
ścinności polskiej, wspominał 
Cochet przez całą drogę aż do 
samego Paryża. 


‘i K. Gryżewski. 


BERTHET (FRANCJA) 
powtómie zwyciężył M. Stolarowa w Krakiawie. 
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